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5000 mtr. — 14:24,2 _1500 mtr, —3:54,4 


Popis strzelecki A.K.S. w Lodzi 


Zapowiadaiąc szosowy wyścig 0 
mistrzostwo Polski uwzględniliśmy €- 
wentualność zwycięstwa któregoś z 
zawodników stojących na uboczu te- 
gorocznych większych wydarzeń ko- 
larskich. Ale, żeby zawodnikiem tym 


myśleliśmy ani przez chwiię. 
Bo i ktoby przypuszczał? Przecież 


Targoński to kolarz „Stary“, niemal 
że wycofuiacy się z obiegu po 11 la- 
tach startów, zawodnik oczywiście 


solidny, ambitny, ale nie odznaczają- 
cy się nigdy szczęściem i... miękki. 

Wysokie wymagania, iakie stawiał 
w bieżącym roku Związek kandyda- 
towi na mistrza — czas poniżei 6 go- 
dzin. na 200 km — nie zezwałał po 
tvym co wyżej stwierdziliśmy. Szuka” 
Cay faworytów między zawodnika- 
mi młodymi, pełnymi sit i werwy, 
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Targoński nie zdobył jednak mi- 
strzostwa dzięki przypadkowi, lub w 
myśl reguły „gdzie dwóch się kłóci 
tam trzeci korzysta". O, nie! To co 
pokazał stary as szosy, zasługuje na 
najwyższe pochwały. 

Przez 70 km jechał on sam ieden, 
uciekając iaoe stawki, gnany my- 
ślą o coraz bliższym tytule mistrzow- 
skim. Po 20 km tej samotnej jazdy 
zastanawialiśmy się, jak długo jesz- 
cze wytrzyma. A tymczasem im 
bliżej celu, tym bardziej zwiększał 
tempo, im bliższy zdawał się kry- 
zys, tym bardziej odrywał się od 
prześladowców. 

Raz jeden zdawało się, że uciecz- 
ka Taryońskiego zostanie za parę 
chwil zlikwidowana. Na horyzoncie 
widać już było pościg. Ałe Targoń- 
ski zacisnął zęby, poznał dalei i nie 
da! się dojść. 

Wysiłek był tak wielk, że po imi- 
nięciu celownika Targoński padł z 
wyczerpania. 

Już sama zwycięska walka Targoń- 
skiego z koalicią asów, stanowi wiel- 
ką sensacię. Ale nie na tym koniec. 
Targoński zwyciężył w czasie, jakie- 
go dotąd nie uzyskał jeszcze nigdy 


Miła stulecia 


Angielski rekordzista świata, Wooder 
son, który przed paroma dniami przy” 
był do Stanów Żjednoczonych, wziął 
udzial w zawodach łekkoadetycznych 
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żaden kolarz polski. Po raz pierw- 
szy „zeszedł“ poniżej 6 godzin na 
200 km, po raz pierwszy w tak dłu- 
gim etapie uzyskał przeciętną ponad 
33 km (33,500 kim/g). a 

Z jego sukcesu cieszyli się wszys- 
cy. Była to zasłużona nagroda za i 
tyle lat jazdy. P pi 1 


(Dalszy ciąg na str. 3-ej) 
BREE TM DOO KWI 


PEKURI I MAKI 
ZAKONTRAKTOWANI 
HELSINKI. 18.6. — Tel. wł. — Kuso), 
ciński podczas pobytu w Finlandii per 
traktował ze sławnymi biegaczami fiń 
skimi Mikim i Pekurim w sprawie 
startu w Polsce, Fmowie nie są w 
możności przyjechać do Warszawy w 
najbliższym czasie, gdyż malą wszyst 


startowyce w dulach 24—25 września 
ma zawodach jubileuszowych PZLA. 
Umowa została definitywiiie zawarta. 


kie terminy zajete. natomiast obiecali} g, KUSOCINSKI NA STADIONIE W SZTOKHOLMIE 


bye nowy rekord Polski, osiagając czas 14:242 na 5 km. Zdjęcie prze dstawia moment łz tego biegu; 
prowadzi Szwed Tillman, Kusociński sprawdza tempo 


Sensacje kortów Paryża 


dzia grała mniej nerwowo i miała od- 
wagę w decydujących momentach 
rzucić na szalę swe rzeczywiste umic- 
jętności. 

W grze podwójnei panów doszło do 
morderczej pięciosetowej walki, z któ- 


PARYŻ, 18. 6. Tel. wł — Ostatni, 
dzień turnieju tenisowego o mistrzo- 
stwo Francii odbył się przy stąsunko-! 
wo nieźle obsadzonej widowni. Wśród! 
publiczności znalazł się również czło- 
wiek o stalowych płucach, Ameryka- 


w Princeton, startując w b zw. „mili 
stulecia“, 

Pierwszy Start rekordzisty angiel 
skiego przyniósł mu dotkliwą porażkę, 
gdyż Woderson zajął zaledwie piąte 
miejsce. Zwyciężył Fenske w czasie 
4:11 min., 2) Cunningham, 3) San Ro- 
mani, 4) Rideout. 

Zaznaczyć należy, że w czasie bie- 
bu Wooderson prowadzący na ostat- 
mnm wirażu, potrącony został przez 
Rydeouta, Po biegu, Wooderson zapy- 
tany w tei sprawie przez dziennika- 
rzy, oświadczył. że Rideout nie jest 
winien przypadkowemu incydentowi 
na bieżni i, że wypadek ten nie uspra- 
wiedliwia A ych 
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| Chorzów: 
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WYNIKI LIGOWE Ji 


| Ruch — Warta 1:1 | 
Kraków: 
| Garbarnia - Polonia 2:2 


| 
y Warszawa: | 


| Wisła — Warszawianka 1:0 
Lwów: JI 
| Pogon — Cracovia 3:0 
a Łódź: | 
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A.K.S5. — Union Touring 7:1 


MAEKI 


rekordzista świata na 5 km. B: 
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WŁOCHY PÓŁNOCNE — SZYVAJCA RIA Jasc 
Środek napadu, Puricelii, wychodzi zwycięsko z pojedynku z obroń- 
cami szwajcarskimi. 
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| 
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AMERYKANI 


ANIA — NORWEGIĄ 6:3 
KOPENHALA. 18.6. — Tel. wi. — W spot- 
kaniu płikarskim Dania zwyciężyła Norwegię 
niespodziewanie wysoko 6:3. 
SCHALKE MISTRZEM 
BERLIN, 18.6. — Tel. wł. — W finałowym 
meczu o mistrzostwo Rzeszy Śchałke 04 od- 
niosto sensacyjne zwycięstwo nad  Admirą 
(Wiedeń) 9:0 (4:0), zdobywając tytul po raz 


czwarty. 
SPARTA ZWYCIĘŻA 
W pierwszej rundzie pucharu środkowo-eu- 
ropejskiego praska Sparta pokonała w Buda- 
peszcie Ferencvaros 3:2, Ambrosiana zwycię- 
żyła w Mediolanie Újpest 2:3, a w Bukare- 
szcie Venus — Bologna 1:0. 


Admira przegty 


N MC NEIL 


zdobył tenisowe mistrzostwo Francji. 


| 
PIERWSZY OBÓZ PIŁRARZY 
W piątek odbyła się w PZEN konferencja zi 
udziałem referenta wyszkoleniowego p. Kit- j 
chara, jego zastępcy p. Forysia, kapitana spor 
towego p. Katuży i trenera związkowego p. 
Spojdy, na której ustałono skład pierwsze- 
go obozu, który poprowadzi angielski trener 
Alec James. 


Powołano następujących 17 graczy: Janko- 
wiak, Danielak, Gendera (Warta), Zdchlok 
(Pogoń Kat.), Dusixk (KPW Poznań), Piatek 
(Garb.), Bryła (Śląsk), Jabłoński, Gruenberg, 
Młynarek (Crac.), Sumara (Pogoń Lwów), 
Hahowski (Junak), 
Wożniak (Wisła), 
(Wwarszawiarka). 


(AKS), 
Baran 


Pytel, Pcechop:n 
Cyganck (Fablok), 


| 
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Fa 0:9! 


nin Fred Snite, który z zainteresowa- 
niem śledził przebieg gier. 

W grze podwóinej pań para Jędrze- 
jowska — Mathieu pokonała parę iu- 
gosłowiańską Florian — Kovacs 7:5, 
7:5. Kombinacia polsko-francuska pro- 
wadziła w pierwszym secie 5:2 i ze- 
psuła dwa setbole. W drugim secie 
prowadzono 3:1, Jugosłowianki wyró- 
wnały na 3:3. Teraz „Jadzia“ zaczęła 
grać energicznie, przedłużać puki i do- 
brze miiać. Przy stanie 5:4 i 40:15 
zmarnowała nasza para dwie piłki me- 
czowe. Zaczęła się znów uporczywa 
walka i Polka z towarzyszką swą roz- 
strzygnęły ją ostatecznie na swoją 
korzyść. Jędrzejowska była lepsza od 
swojej partnerki i na pewno wygra- 
lyby one łatwiej spotkanie, gdyby Ja- 


EC OR EE ZYKA 
INAGŁA ŚMIERĆ WALLIS-MYERSA 
W Londynie zmarł nagle, po ata- 
ku sercowym. głośliy teoretyk tenisu, 
Wallis-Myers, autor dorocznych list 
klasyfikacyinych. 
Wiele czasu upłynie zanim jakiś na 
stępca zdoła sobie wyrobić podobny 


autorytet. 
CRAMM POKONANY! 
LONDYN. 18.6. — Tel. wł. — W fi- 


nale mistrzostw tenisowych Zachod- 
niej Anglii w Bristolu von Cramm doz 
nał niespodziewanej porażki od An- 
glika Butlera 4:6, 3:6, 6:1, 7:5, 6:8. 


jrotra — Brugnon. 


| 


rei Amerykanie Mc Neil — Harris wy- 
szli zwycięsko z parą francuską Bo- 
Wynik 4:6, 6:4, 6:0, 
12:6. 10:8. Był to fantastyczny mecz. 
jWeterani grali początkowo doskonałe, 
pod koniec jednak Borotra mocno 

„Spuchł*. Nic dziwnego. para ta liczy 
razem 86 lat. wobec 48 lat przęciwni- 
ków. Wiek zrobił swoje. 

W grze mieszanej para amerykań- 
,ska Fabian — Cook wygrała z Ma- 
thieu — Kukuljevicem 4:6, 6:1, 7:5, 


r (Dalszw ciąg na str. 2-ej) 
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FINAŁY MISTRZOSTW 
FRANCJI: 


Mc. Neil (USA) — Riggs (USA) 
7:5,6:0, 6:3; 

Mathieu (Francja) — Jędrze- 
Jowska (Polska) 6 : 3, 8 : 6, 

Mc. Neil I Harris (USA); 

Borotra i Brugnon (Francja) 
4:6,6:4,6:0,2:6,10:8; 

Jędrzejowska (Polska) i Ma- 
hieu (Francja); 

Florian i Kovacs (Jugosta- 
wia) 7 :5, 7 :5; 

Fabyan i Cook (USA); 

Mathieu (Francja) i Kukulie- 
wic (Jugosławia) å : 6,6:1, 
Z i Sa 


ZMĘCZONY TARGONSKI 


poddaie się masażowi po zdobyciu tytułu szosowego mistrza Polski. 


JĘDRZEJOWSKA I MATEIEU 


mistrzynie Francji w dublu pań i finalistki singla, odpoczywają po 
trudach turnieju. 
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bez tresc 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 19 czerwca 1939 r. 


90 minut sporu o piłkę Wisły z Warszawianką 


WARSZAWA, 18.V1. — Wisła—War- 
szawianka 1:0 (0:0). Bramkę zdobył 
Cholewa. Sędzia p. Chomyszyniec. Wi- 
dzów ok. 2.500. 

Wisła: Koczwara; Szumilas, Serafin; 
Kotlarczyk Il, Legutko, Liszka; Gier- 
giel, Cholewa, Artur, Gracz. Filek; 

Warszawianka:  Ketz; Martyna, 
Joksz; Sochan, Hankiewicz, Hahn: Ba- 
ian, Knioła, Pirych, Świecki Gamai. 

— Nie wiedziałbym, co napisać o ta- 
kim meczu — powiada nam jeden ze 
znanych dawnych graczy stołecznych 
w drodze powrotnej ze stadionu. 

Niestety, sprawozdawca mie jest 
w tak wygodnym położeniu, by mógł 
czraniczyć sie do identycznie lakonicz- 
nej uwagi. W rzeczywistości należało 
by recenzję zbyć jednym słowem — 
„zero“, To bowiem, co działo się w cią 
gu 90 minut było tak beztreściwe, że 


doprawdy nie zasługuje na głębszą 
analizę. 
Warszawianka — jak Warszawian- 


ka. Ostatecznie nie oczekuiemry od niej 
nic specjalnego! Ale lokata, którą zaj- 
muje Wisła do czegoś obowiązuje! 
Tym większy był też zawód. 

Cóż bowiem z tego, że Wisła niby 
gra, niby kombinuje, że w polu widzi 
Się kilka powiązanych ze sobą podań, 
żę indywidualnie technika zawodników 
znajduje się niby na wyższytn szcze- 
blu? Wszystko w razem do niczego 
nie prowadzi! Wisła nie tylko nie umie 
wyzyskać swych walorów, ale gra tak 
hez polotu, bez werwy, że iuż po dwu- 
dziestu minutach tych „popisów“ chcie- 
loby się wprost nieprzystoinie zakląć. 

Wisła niby się zmodernizowała. 
Łącznicy, a przede wszystkim Gracz 
stoją w tyle i utrzymują kontakt z po- 
mocą. Są to iednak formy zewnętrz- 
re, za którymi nie kryje się... nowo- 
czesna treść. Widzi się więc ustawicz- 
ne krótkie passingi raczej w tył i 
wszerz, niż do przodu. A już broń Pa- 
nie Boże, nikt nie waży się na długi 
przerzut w poprzek boiska czy też 
obsłużenie skrzydeł bezpośrednio Z 
centrum napadu lub pomocy! 

Legutko na środku pomocy „jest za- 
wodnikiem utalentowanym, trzeba mu 
jednak jak najszybciej wytłumaczyć, 
że naśladowanie metod Kotlarczyka I 
było dobre 10 lat temu. Dziś do obo- 


Pogrom 


ŁÓDŹ. 18.6. — Tel. wł. — AKS — 
Union Touring 7:1 (2:1). 

AKS: Mrugała, Stolarczyk, Kinow= 
ski, Bentkowski, Haton, Kaszny, Po- 
chopin, Piontek, Wostal, Pytel i Spo- 
dzieja. 

Union — Touring: Falkowski (Hap- 
pe), Strzelczyk, Durka, Szulc, Pile, 
Łiszke, Świętosławski, Socha, Goszcz 
ko, Seidel i Królasik. 

Bramki zdobyli Piontek 3, Pytel 2, 
Wostal i Pachopin dla AKS oraz 
Strzelczyk dla UT. Sędzia p. Rumpler 
z Krakowa. Widzów 3 tysiące. 

Wynik mówi o różnicy klasy, jaka 
zaistniała między zwycięzcami a po- 
konanymi. Ślazacy lekko odnieśli tak 
wielkie zwycięstwo, które przy pew- 
mym wysiłku mogło się wyrazić wy- 
nikiem dwucyirowytm. Union jest w tej 
chwili zespołem psychicznie i kondy- 
cyinie złamanyju. Forma czołowych do 
niedawna graczy, jak Świętosławski, 
Pile, Królasik itp., znikła bez śladu. 
Doprawdy żal patrzeć na wysiłki kie- 
rownictwa, podeimowane przed każ- 
dym meczem, aby zestawić jedenastkę 
jak najszczęśliwiej. 

Jeżeli jednak mimo to zebrało się o- 
koło 3 tysiące widzów, to ze względu 
na drużynę Piątka i Wostala. 

Ślązacy nie zawiedli oczekiwań. Na 
tle miejscowych byli drużyną dużej 
klasy. Co prawda na dobre rozegrali 
się dopiero po przerwie, w sumie ied- 
nak zostawili jak nailepsze wrażenie. 
Wspaniały był atak Ślązaków. Śród- 
kowa trójka rozumiała się nadzwyczaj- 
nie, wprowadzaiąc widzów w podziw. 
Do tego tria dostroił się Pochonin, 
który wystapił tym razem na prawym 
skrzydle. Co prawda i lewoskrzydło- 
wy Spodzieja nie zawiódł, podania je- 
o były jednak mało dokladne. Naj- 
słabszą stosunkowo linią była obrona, 
która w pierwszej połowie nawet za” 
wiodła. Mrugała miał kilka bardzo do- 
brych momentów. 

Zdaję się, że los drużyny łódzkiej 
UE E JENS T EN 


Trzecie miejsce 


naszego dubla 


W półfinale gdy podwójnej panów 
para polska Ttoczyński — Baworowski 
zginęła po trzech setach zaciętej wal- 
ki z kombinacią amerykańską Mc 
Neil — Harris. Polacy walczyli o każ 
da piłkę, szczególnie dobry był W 
każdym secie lloczyński. Baworow- 
ski, na nieszczęście, był kaleką. Wrzód, 
który zrobił mu się na udzie, bardzo 
mu w grze przeszkadzał, toteż Tlo- 
czyński grać musiał za dwóch. 

Przyznać trzeba, że z tego zadania 
świetnie się wywiazywał i był boha- 
terem spotkania. Większości jego pi- 
łek serwisowych przeciwnicy nię od- 
bijali, wspaniałe też były jego atani 
przy siatce, woleje plasowane poniię- 
dzy przeciwników, doskonale tez gra! 
Tłoczyński defensywnie z głębi kortu 
Cóż z tego. gdy Baworowski nie mógł 
się ruszać po placu. 3 

Polacy pierwszego seta przegřali 
7:5, w drugim walczyli do stanu 6:6, 
jednak Amerykanie wygrali 8:6. Wre- 
szcie w ostatnim secie, w którym pro- 
wadzili Amerykanie 3:1 i 5:2, nasi. 
wobec doskonałej formy Amerykanów 
skapitulowali 6:3. Wynik jest dla Po- 
laków zbyt surowy, gdyż swą piękną 
grą, mimo kontuzji Baworowskiego, 
zasłużyli sobie przynajmniej na zdoby 
cie jednego seta. Schodzili z placu, że- 
gnani wielkimi owaciami i nagrodzeni 
długimi brawami za naprawdę ładną, 
bohaterską obronę. (ig) 


wiązków środka należy przerzucanie 
gry do przodu i to przede wszystkim 
przy pomocy długich piłek, których 
Legutko zdaje się w zupełności nie u- 
znaje! W tych warunkach „nainowo= 
cześniejszym”* graczem pomocy krako- 
wian był „stary“ niezmordowany Ko- 
tlarz M. Liszka ograniczał się bowiem 
prawie wyłącznie do stopowania Ba- 
rana. 

Należałoby również wytłumaczyć p. 
Graczowi, że nie po to cofa go się do 
tyłu, by wózkowaniem i równoległymi 
podaniami hamował tempo, by przez 
niepotrzebne zabawki tracił często pił- 
kę. Gracz prezentował się gorzej, niż 
przed rokiem. 

Nie przekonała nas również gra Ar- 
tura, ani Cholewy, mimo efektownej 
bramki. zdobytej przykladowo głową. 
Nie możemy poza tym zrozumieć dla- 
czego, bądź co bądź doświadczeni za- 
wodnicy, przez 45 minut kurczowo ulj- 
kali wciągania w akcię skrzydeł, mi- 
rio że każdorazowa interwencja z tei 
strony była zawsze dla przeciwnika 
miebezpieczniejsza, niż _ beznadziejne 
przesuwanie piłki środkiem. 

Ze skrzydłowych, Giergiel grał go- 
rzei, niż w swoim czasie w teamie Kra- 
kowa, Filek był lepszy t niebezpiecz- 
niejszy. 

W obronie Szumilas nie budził wiel- 
kiego zaufania, wykopy były wprost 
złe. Przy ataku Warszawianki i to 
wystarczało, ale w innym wypadku... 
Serafin zasłużył na lepszą notę. Kocz- 
wara dobry, aczkolwiek wybiegi na- 
suwały zastrzeżenią. 

Również Warszawianka korzystniej 
prezentowała się w dalszych liniach, 
niż w ataku. Ketz grał bez zarzutu, 
bramki nie zawinił. Martyna dawał 
sobie dobrze radę; podobnie iak Joksz, 
który pod koniec zaczął znów atako- 
wać nieczysto. Dla starych rutyniarzy 
nie było rzeczą trudną szachować ma- 
rudzących napastników przeciwnika. 

Nieźle trzymała się pomoc, Fankie- 
wicz pracował bardzo uczciwie, starał 
się dobrze podawać. Hahn i Sochan na 
ogół zadowolili. Tragicznie wyglądała 
natomiast linia napadu, gdzie nie by- 
lo ani jednego gracza, który zasługi- 
wałby na przychyłniejszą ocenę. Pi- 


Unionu 


| igst już ostatecznie przypieczętowany. 


W 12-tej min. nieoczekiwanie pada 
branika dla UT z rzutu wolnego z o- 
dległości 25 m, strzelona pięknie przez 
Strzelczyka. W 3 min. później stan 
gry był już wyrównany, częściowo Z 
winy Szulca, który skierował niłkę po 
rzucie z rogu do własnej bramki i za- 
słonił pole widzenia Falkowskiemu. 
Druga bramka padła dopiero na chwilę 
przed przerwą, po pięknym biegu 
Piątka. 

W 10 min. po pauzie gra lest lesz- 
cze wyrównana i UT ma nawet dwie 
okazie do zdobycia punktów. W 12 
min. pada jednak trzecia bramka dla 
AKS-u przez Piontka. Dalsze bramki 
padają jak z rogu obfitości, W 18-tej 
min. piękny ostry strzał z 25 metrów 
Wostala ląduie w siatce. Falkowski 
opuszcza swój posterunek i miejsce je- 
go zajmuie Happe. I to wiele nie po- 
maga. Dalsze trzy bramki padają: w 
32 min. przez Piontka, w 43 przez Po- 
chopina, w 45 przez Pyila. 


rych i Święcki tracili głowę i piłkę 
w najważniejszych sytuacjach, nie 
o wiele lepiej powodziło się Kniole, ma- 
ło pożytku przynosiły wysiłki Gamaia 
i Barana, którego specjalnie pilnowano 
i.. źle wyzyskiwano. 

Jak widać z powyższej krytyki nie 
było się czym zachwycać. Mimo że 
Warszawianka, biorąc rzecz  „bez- 
względnie“ reprezentowała klasę niż- 
szą, gra bynajmniej nie była jedno- 
Sironna, poza krótkim okresem po zdo- 
byciu bramki, w którym zdawało się, 
że Wisła wygra jak zechce. Na ogół 
akcje były zmienne i gopodarze mie- 
li sporo okazjii do uzyskania znacznie 
lepszego wyniku, 

Jedyna bramka padła w 13-ej min. 
po przerwie po rzucie z rogu. Piłkę Fil- 
ka przejął na głowę Cholewa i skiero- 
wał ią pewnie do bramki. 

Sędzia p. Chomyszyniec miał sporo 
pizeoczeń, Wiele kładziemy jednak na 
karb braku rutyny. (n. s.) 


f ŁÓDŹ. 18.6. 


ŁKS gromi ŁTSG 
10:0 


— Tel. wł — Decy- 
dujący mecz eliminacyiny o prawo 
reprezentowania Łodzi w rozgrywkach 
międzyokręgowych © wejście do 
Ligi pomiędzy. ŁKS-en a ŁTSG za- 
kończył się sensacyjnym dwucyfro- 
wym zwycięstwem ŁKS-su 10:0 (5:0). 
W dwóch poprzednich spotkaniach 
ŁTSG przegrał dopiero po zażartei 
walce i to z różnicą iednei bramki. 

ŁKS grał bez swych czterech czo- 
łowych graczy: Galeckiego w obro- 
nie, Korporowicza w pomocy, Mille- 
ra i Kosewskiego w ataku. Tak do- 
brze grającej drużyny ŁKS-u dawno 
nie widzieliśmy. Główna zasługą tak 
pięknego zwycięstwa należy  przypi- 
sać linii pomocy. Lewandowski zdo- 
był 7 bramek, a Rudnicki dwie. Jed- 
na bramka była samobójcza. ŁTSG 
tym razem zupełnie nie istniało na bo- 
isku, ograniczając się wyłącznie do 
obrony. Linie delenzywne zupełnie za- 
wiodły. 

Schodzącą z boiska drużynę ŁKS-u 
powitała publiczność z wielkim entuz- 
jazmem. Lewandowski i Król powęd- 
rowali do szatni na barkach znajo- 
mych. 


Polonia wywozi z Krakowa 


jeden punkt od Garbarni 


KRAKÓW, 18.6. Tel. wł. — - PR 


nia — Polonia 2:2. Bramki: dla Gar- 
barni Pazurek, dla Polonii justyno- 
wicz i Odrowąż. Sędzia p. Strzelecki 
ze Lwowa — dobry. 

Polonia: Strauch, 
Przykling, Bzdak, Nyc, 
Jaźnicki, Stańczuk, Odrowąż, 
nowicz, Kisieliński. 

Garbarnia: Madejski, Morawa, Stan 
kusz, Tylek, Wilczkiewicz, Lesiak, 
lgnaczek, Górecki, Nowak, Rakoczy, 
Pazurek. 


Publika krakowska ma „nosa”. Wie 
gdzie można oczekiwać emocyi, a 
gdzie nie zapowiada się nic special- 
nego. Gdy w dodatku rtęć w termo- 
metrze skoczyła bardzo wysoko — 
nie należało na boisku (iarbarni ocze- 
kiwać wielkich tłumów, W sumie by- 
ło ponad 2000 ludzi, którzy straciliby 
jednak niewiele gdyby wybrali prze- 
chadzkę zamiast meczu. 

Widowisko nie wykraczało poza 
ramy przeciętności, Przez 90 minut 
kopano piłkę w obie strony, a w su- 
mie powstał wynik remisowy, będący 
ma ogół wykładnikiem sił. Dobrze, 
że się tak stało, trudno byłoby bo- 
wiem przyznać komukolwiek palmę 
pierwszeństwa, chyba — gdyby kla- 
syfikowano ilość niewyzyskanych po- 
zycyj. 

Garbarnia ma na usprawiedliwienie, 
że wystąpiła w rezerwowym skla- 
dzie. Od ostatniego meczu ubyli Pią- 
tek, Wróbel i Skóra. Trzej graczej;*4z 
których usług kierownictwo sekcji na 
razie nie korzysta. Tak silny upust 
krwi nie pozostaja oczywiście bez e- 
fektu i w sumie Garbarnia nie może 
się skoncentrować, prowadzi akcie 
które się plączą, urywają, Jeśli strze- 
lita dwie bramki i — jak to ostatnio 
bywa — prowadziła do pauzy 2:0, to 
jest to rwyłączną zasługą Pazurka, 
którego werwa i żywiołowość zade- 
cydowały o wyniku, Z reszty ucze- 
stników tego meczu zasłużyli w Gar- 
barni na wyróżnienie tylko: Lesiak 


Szczepaniak, 
Wolańczyk. 
Justy- 


i Nowak, 

Polonia grała dobrze w pierwszych 
minutach, a. 
ciwnikowi. Dopiero w drugiej 


póżniej oddała głos prze- 
poło- 


wie zerwała się do walki, widząc, że 
Są szanse na uszczknięcie punktu. Ob- 
licze gości było chimeryczne i nie- 
jednolite. Do pauzy  zadawalająco 
grają jedynie Kisieliński i Szczepa- 
niak. W drugiei połowie natomiast 
rozegrali się jeszcze Jaźnicki i Odro- 
wąż, co zadecydowało w końcu o re- 
misie, 

Prowadzenie uzyskał Pazurek w 8 
min, podwyższając w pół godziny 
później wynik do 2:0. Dla Polonii 
strzelił pierwszą bramkę  Justyno- 
wicz w 3 min. po przerwie, a Odro- 
wąż w 29 ustalił rezultat. (G.) 


4 


Nr 49 


Warła zasłużyła na zwyciestwo 


ale Ruch grał w 10'kę 


CHORZÓW, 18.6 Tel. wł, — Warta— 
Ruch 1:1 (1:0), Bramki zdobyli dia 
Warty Gendera, dła Ruchu Słota, Pu- 
bliczności około 6.000. Sędziował p. 
Sawaryn ze Lwowa. 

Warta: Jankowiak, Ofierzyński, Za- 
rzycki, Lis, Danielak, Sobkowiak, Or- 
łowiski, Nawrat, Gendera, Kaźmierczak. 
Sinulski. 

Ruch: Brom, Giemza, Dziwisz, Mi- 
kumda, Skrzypiec, Fica, Kruk, Słota, 
Peterek, Wilimowski, Ibrom. 

Wynik nierozstrzygnięty nie jest 
sprawiedliwy, gdyż Warta zasłużyła 
na zwycięstwo, będąc przez cały czas 
spotkania lepszą drużynę we wszyst 
kich formacjach. Atak poznańczyków 
jak zwykle, nie potrafil wykorzystać 
swei przewagi cyfrowo, grzesząc nie 
zdecydowaniem. 

Na usprawiedliwienie Ruchu powie- 
dzieć trzeba to, że gral on całą drugą 
połowę w dziesiątkę, gdyż  Peterek 
został usunięty przez sędziego z boi- 
ska za uderzenie Ofierzyńskiego W 
twarz. Mimo to, mistrz Polski zrał b. 
siabo i odsłonił braki, których dotych- 
czas u niego nie obserwowaliśmy. 

Najgorzej wypadła linia napadu, 
gdzie jednym jasnym punktem był Wi- 
limowski. Nie mógł on iednak w ża- 
den sposób narwiązać kontaktu z sąsia- 
dami. Peterek bowiem grał bardzo sła- 
bo, a podamia jego trafiały częściej do 
przeciwnika niż do partnerów. Skrzy- 
dłowi wypadli też fatalnie. Kruk nie 
tylko, że nie potrafił zdobyć się na od- 
danie strzału na bramkę, ale nawet nie 
potrafił minąć w najprostszy sposób 


przeciwnika. Ibrom (iako obrońca) czuł 
się na lewym skrzydle źle, Zawiodła 
też pomoc Ruchu, Jedynie Mikunda 


grał dobrze, a przytomnością umysłu 
uratował swoją drużynę od trzech nie- 
chybnych bramek. Pod adresem Giem- 
zy mamy zastrzeżenie z powodu lekko- 
myślnych wycieczek de przodu, z któ- 
rych jedna przyprawiła chorzowian 
o utratę bramki. Brom bronił bardzo 
niepewnie, uciekając się do ryzykow- 
nych wybiegów. 


„Poznańczycy mieli swa najsilniejszą 
linię w pomocy, która bardzo skutecz- 
nie zastopowała atak ślązaków. W na» 
padzie poznańczyków najlepszy był 
zdobywca bramki Gendera. 


„Spotkanie toczyło się w bardzo pod- 
nieoonej atmosferze, do czego w głów= 
ve) mierze przyczynił się sędzia, gdyż 
wydając rozstrzygnięcia wdawał się 
uprzednio w dysputy z graczami, czym 
obniżył swój autorytet. W drugiej na- 
tomiast połowie decyzie p. Sawaryna 
faworyzowały gospodarzy. 

Już w 5-ei minucie gry Warta ma 
okazję zdobycia bramki, gdyż Brom 
w ryzykownym wybiegu mija się z pil- 
ka, która toczy się do pustej bramki. 
Mikunda broni na linii bramkowei bare 
dzo przytomnie głową. W 13 minucie 
"Wilimowski pięknie przechodzi Lisa, 
po tym Ofierzyńskiego, ale doskonałe 
grający Jankowiak jest ma mielscu. 
W tei samei minucie Giendera wyko- 
rzystuje wysunięcie się QGemzy do 
przodu i zdobywa prowadzenie. 

W 16 minucie znów jest Warta pod 
bramką Ruchu Brom puszcza pilke 
z rąk, a Mikunda powtórnie ratuje w 
beznadziejnej sytuacji. Następuje okres 
przewagi Ruchu. Słota strzela w słu- 
pek. Wilimowski zderza się z Lisem 
i następuje nieporozumienie, którego 
sędzia przez dłuższy czas nie moće 
rozstrzygnąć, W miejsou, w którym 
wydarzył się wypadek, robi się wiel- 
kie skupisko graczy, a w następstwie 
tego sędzia usuwa Peterka z boiska. 


Od tego momentu zaczyna sie ostra 
gra. 
Wilimowski zderza się z Danieła- 


kiem, który nie gra do końca pierwszej 
połowy. W drugiej połowie, po wy- 
równanej z początku grze, nastepuje 
okres przewagi Warty. W 16 minucie 
Brom znowu wybiega daleko w pole. 
łapie piłkę, a Mikunda po raz trzeci ra- 
tuje na linii bramkowej, 21 minuta przy 
nosi Ruchowi wyrównanie, zdobyte 
przez Słotę z bardzo efektownego wy- 
pracowania Wilitmowskiego. (Lud.) 


Po 3 tygodniach odmieniia się karta 


Pogoń zcewanżowąła się Cracovii za jubileuszową klęskę 


LWÓW, 18. 6. Tel. wł, — Pogoń — 
Cracovia 3:0 (1:0). Bramki zdobyli dia 
Pogoni: Matyas 2 i Borowski. 

Pogoń: Albański; Jeżewski, Janas; 
Hanin, Wasiewicz, Sumara; Każmiro- 
wicz, Zimmer, Matyas, Majowski, Bo- 
rowski. 

Cracovia: Pokusa; Lasoła, Paląk; 
Góra, Grünberg, Jabłoński; Bartyzel, 
Młynarek, Korbas, Szeliga, Zęmba- 
czyński. r 

Pogoń zrewanżowała się dzisiaj Cra- 
covii za jubileuszową porażkę. Zre- 
wanżowała się nadspodziewanie łatwo, 
wygrywając zasłużenie, i dystansując 
przeciwnika o całą klasę. Na prze- 
strzeni 3 tygodni, dzielących krako- 
wian od 6:1 do 0:3, zmieniła się Cra- 
covia radykalnie na niekorzyść. Nie 
była to ta sama doskonała drużyna, 
która z taką łatwością zdobywała się 
na płynne akcie. 

Cracovia zatraciła wszystko. Była 
dzisiaj zlepkiem graczy, pracujących 
słabo 1 nierównomiernie, którzy w 
żadnej linii nie uzyskali nawet prze- 
ciętnie dobrej formy. W tej bezna- 
dziejnej sytuacji znaleźli się na szczęś- 
ście Grünberg w pomocy i Pająk w o- 


m 


bronie. Szczególnie Grünberg był gra- | Gra gospodarzy z miejsca zyskała na 
czem bardzo pożytecznym i mimo sła-l sile, stała się żywa i zmusiła przeci» 


bej gry i braku poparcia ze strony 
bocznych pomocników, doskonale prze 
trzymał tempo zawodów. zwijając się 
chwacko do ostatniej chwili. 

W obronie Pająk znalazł się w je- 
Szcze trudniejszej sytuacji. Za pleca- 
mi grał debiutant Pokusa, który łapał 
dużo, iednak tak nieczysto, że każda 
jego interwencja budziła poważne za- 
strzeżenia. Nie dopisał również laso- 
ta, który nie mógł znaleźć środków na 
utrzymanie Borowskiego i z jego prze- 
ważnie strony sypały się rzuty rożne, 
które były ostatnim ratunkiem przed 
atakami Pogoni. 

Najfatalniej zagrał w Cracovii a- 
tak, Cała piątka napastników ograni- 
czyła się właściwie przez całe spot- 
kanie do biernego statystowania. Kilka 
dobrych momentów miał jedynie Mły- 
narek, który był jedynym napastnikiem 
Cracovii, wykazuiącym zdecydowany 
ciąg na bramkę. 

Pierwsze minuty gry nie wróżyły 
Iwowianom wielkiego sukcesu. Mo- 
mentem przełomowym stała się 43-cia 
min., gdy Matyas zdobył prowadzenie, 


Polacy na kortach Paryża 


Oryginalna korespondencj 


(Początek na str. I-ef) A 
Przygiądamy się wielkiej zielonej tablicy, 


na której żółtą, olejną farba wymalowane 34 
wszystkie dotychczasowe wytiki tegorocznych 
międzynarodowych mistrzostw tenigowych 
Francji. 

Konetatujemy doskonałą lokatę nazwisk pol 
skich i, o ile wśród pań jest to zupełnie nor- 
maine, o tyle wśród panów mamy być z cze- 
go dumni, bo w historii mistrzostw Francji 
nie zdarzyło się jeszcze by nazwisko Pola- 
ka, figurowato w pulach finałowych. No a 
dubel poiski w półfinałach, to jesr prawdzi- 
wy „szlagier“‘. 

Ale wracajmy na korty. 

Po pokonaniu reprezentacyjnej pary anglel 
stlej, z zaciekawieniem oczekiwano na mecz 
Polaków z wypróbowanym i rutynowanym 
dubiem jugosławiańskim Puncec - Mitic. Trze 
ba powiedzieć, że nikt eilę poważnie nie li- 
czył z możliwością pokonania przez Polaków 
finalistów Europy. Ale już po pierwszym se- 
cie wygranym przez Polaków 6:4 1 po prowa 
dzeaiu 5:3 zdania się podzieliły. 

W drugim i trzecim secie Jugosławianie są 
lepsi od Poiaków w grze z powietrza, to też 
oba rozstrzygają na swoją korzyść 6:4, 6:4. 

Ale Polacy nle myślą bynajmniej rezygno- 
wać, przeciwnie ruszają z zapałem do ataxut. 
odbijają smecze, sami smeczują, wykorzystu 
ja przytomnie najmniejsze nieporozumienie 
lub złe ustawienie w obozie przeciwnika, cze 
go rezultatem jest. że prowadzą 4:2 1 5:3. 
Jugostawianie wyrównują na 5:5, ale dwa na 
stepne gemy należa do Polaków, po bohater 
sklej i pięknej obustronnej walce przy trze- 
cim dopiero setbolu. 

DECYDUJĄCY ATAK 

Spodziewamy się, że Puncec i Mitic ruszą 
teraz do generalnego alaku. Próbują tego co 
prawda, ale bezskutecznie. Polacy odbijają 
piłki, zdawało by się — nie do odbicia. 
A że Tłoczyński gra doskonale i wolejami 
piasowanymi między przeciwników, sieje 
wśród nich spustoszenie, wkrótce Polacy 
prowadzą w tym decydującym secie 4:0. 
Jugosławianie są wyraźnie speszenł. ale nie 
przestają walczyć i poprawiają score na 4:2 
i 5:3. Ostatniego gema serwuje Baworowski. 
Jest po piętnaście, po trzydzieści i trzydzieści 
czterdzieści. Polacy wyrównują, lecz w tym 


momencie Raworowskt jest u kresu swych 
sit, stania się prawie na nogach ze zmęcze- 
nia. Tioczyński zagrzewa go do dalszej wal- 
ki. Polacy wygrywają jeszcze jedną piłkę, póź 
niej Tłoczyński plasuje niedoodbicia z woleja 
i mecz jest wygrany. Publiczność, która iA 
serwowała z zachwytem ten emocjonujący 
ówierćfinat nagradza Polaków długo niemil- 
knącymi a acjami, dziennikarze gariari fw 
swych notatkach jedną z największych señ- 
sacji tunnieju. 

Półflnał przeciw umerykańskiej parze Mac 
Neill — Harris mieli nasi chłopcy grać w pł 
tek, ale wobec deszczu, został on przełożony 
na sobotę. Lepiej się stato, gdyż Baworowsiii 
nie byt dziś zdolny do skutecznej gry, wobec 
wrzodu, który zrobił mu się na udzie. Jest 
jednak zabieg chirurgiczny nie pomoże, te 
niewiadomo, czy będzie mógł stanąć jutro ną 
korcie. 

Jędrzejowska przeraża nas brakiem zauras 
nia do swych sił 1 zdenerwowamiem, które doj 
tychezas nie opuszczało jej ani na chwilę. Ody 
djia przyjazdu drżała by nie zostać wyelimi| 
nówaną przez jakąś „nieznajoma ł gdyby, 
się tak slato, nie bradzo byśmy się dziwili-— 
przy tak słabym duchu trudno jest doprawdy 
skutecznie walczyć, | 

NERWY JĘDRZEJOWSKIEJ 

Teraz gdy ostatnia zapora przed finałem w 
osobie M-me Lebailly została pokonana, jest 
już dużo leplej, pamna Jadzia zaczyna być 
sobą. Jest w finale, a o to jej chodziło — 
honor nie został nadwyrężony. Ale myśmy 
chcietlso dnie] więcej. Nie tylko dojścia do 
chcieli od niej więcej, Nie tylko dojścia do 
dzie zdaje się gorzej, chyba, że Jędrzejow- 
ska zagra przeciw Mathień tak, jak zagrała 
swój pierwszy mecz z Goldschmidt. Mało to 
jest jednak prawdopodobne, bo w następnych 
spotkaniach notowaliśmy u Polki duży spa- 
dek formy, podczas gdy Mathieu gra regular 
nie jak maszyna l na centralnym korcie, w 
przeciwieństwie do Polki, czuje się doeko- 
nale, * 

PółHinał Jędrzejowskiej z Leballty był o tyle 
denerwujący, że Polka popełniła wiele bię- 
dów l grała bardzo nierówno. 

Lebailly, mimo, że klasyfikowana jest we 
Francji dopiero na siódmym miejscu pokazała 


grę bardzo regularną i inteligentną I z pew- 


nością w tym sczonię zyska kilka miejsc w 
klasyfikacji. 


W l-ym secie prowadził Francuską 3:1, ale 
Jędrzejowska w porę się budzi, by po sku- 
tecznej „strzelaninie“ po rogach, wobec któ 
rej Leballly była bezbronwa, wygrać pięć ko 
lejno gemów. 

Ale w drugim secie znów następuje de- 
presja. piti laduja albo klika metrów za ll- 
nią, albo grzęzną w siatce, to teź Francuzka 
prowadzi 5:1. jędrzefjowska ratuje iednego 
setbola i zdobywa dwa gemy, ale musi zre- 
zrezygnować — 3:6. 

w decydującym secie Leballly zdobywa 
plerwszego gema, ale mistrzyni Polski „ła- 
pie** arugi oadeth, reguluje swą grę t dzięki 
starannej | ostrożnej grze prowadzi 4:1 ł 5:2 
i ze swego serwisu 40:0. Pierwszy meczpoł jest 
zmarnowany, ale przy mastępnym Francuzka 
nie dobicga do dropszota i mecz jest wygra- 
ny. 
= Dziwny przebieg mlaty w tym roku gry pod- 
wójne pań. Dziś jędrtzejowska I Mathieu ro- 
zegrały w tej konkurencji pierwsze swe spot 
kanie, które je zakwalifikowało do finału. Po 
bity one koalicję francusko - duksombutską 
Saint Omer Roy — Welvers w atos. 6:3, 6:3 
w meczu bez historii I bez emocji, wobec zbyt 
wielkiej przewagi ententy polsko = francus- 
kiej. 

' W drugiej połówce Jugosławianki Florian I 
Kovacs rozprawiły się 4:6, 6:% | 6:2 z Gold 
schmidt i Humer, pogromczyniami Ameryka- 
nek Fabyan — Whceler i, nie bardzo rozu- 
miejąc jak to slę stato, walczyć bedą w nie- 
dzielę w finale z Jędrzejowską ł Mathieu. 
===" ë BENEFIS AMERYKI 

Gry nótłiinałowe panów mie przyniosty emo- 
cji i zakończyły się spodziewanym sukcesem 
najlepszych graczy turnieju 1 bezposrednieh 
pogromców Polaków, Amerykanów Mae Neil- 
ia i Riggsa. Tłoczyński | Baworowski mają 
dzis z tego powodu prawdziwą satysfakcję. 
Szczególniej cieszy się Tłoczyński ze zwy- 
cięstwa Riggsa nad Szigetim, w którym Ame 
rykanin oddał doskonałemu Wegrowi tylko 7 
gemów. Mistrz Polski ma wlęe prawo być 
dumnym z uzyskanego z Riggsem wyniku. 
Mac Neill pokonał w drugim półfinale swego 
rodaka Cooka 6:2, 7:5, 8:10, 6:2, Na pod- 


a Przeglądu Sportowego 


kreślenie zasługuje set ttzeci, w którym Mac 
Neill prowadził już 5:1 ł który mimo dwóch 
meczboli rozstrzygnął na swoją korzyść 
Couke. 

Cudowny byt ćwierćfinał gry podwójnej 
panów, w którym francuska para weteranów 
nieśmiertelni Borotra i Briegnon przypomnieli 
rozentuzjazmowanej publiczności swe najlep- 
BZ6 Czasy I w stylu nieoglądanym od ezere- 
gu lat na Rofand Garros a bodaj, że I na 
świecie, wyeliminowali Riggsa i Cooka 6:3, 
6:2, 9:7, 

Tłoczyński był zachwycony. „CI starcy po- 
kazali nam jak się gra dubla“ oświadczył 
nam po meczu. "Miał rację, z ich gry wiele 
się było można mauczyć | skorzystać, 


J. Gryżewski 


wnika do całkowitej kapitulacii Drugi 
okres meczu rozpoczął się już pod 
znakiem przewagi, która przynosiła 
realne korzyści. 

W Pogoni jak zwykle najlepszy po- 
ziom osiągnęła cafa linia pomocy g 
Wasiewiczem na czele, Bardzo dobrze 
spisywał się Panas w obronie. W ata- 
ku początkowo nie działo się najle- 
piej. W drugiej połowie, gdy Matyas 
zaaklimatyzował się dobrze w centrum, 
napad zyskał na zwartości. Drugie 45 
minut rozegrano niemał bez zarzutu, 
Na specjalną pochwałę zasłużyli sobie 
Majowski, Matyas i Borowski, : 

W pierwszej połowie gra była raczej 
chaotyczna z lekką przewagą Pogoni. 
Napad lwowian przesiadywał na polu 
Cracovii przez dlugie okresy, nato- 
miast indywidualne wypady napastni- 
ków drużyny krakowskiej były grofe 
ne. W 43 min. Matyas po minięciu ge 
brońców splasowanym strzałem w róg 
zdobył pierwszą pramkę, W 45 minue 
cie nastąpił naibardziej emocjonujący 
moment zawodów, Młynarek znalązi 
się vis a vis Albańskiego w odległości 
Z metrów, strzelając z tak bliskiej od- 
lezłości w same ręce. 

Po przerwie Pogoń rusza do gene» 
ralnej ofensywy. W 46 min, Matyas 
zostaje sfaulowany na polu karnym. 
Sędzia decyduje się na rzut wolny z 
odiegłości 7 metrów, Sumara lekko 
podaje Maivasowi. który zdobywa 
drugą bramkę. W 62 min. Matyas w 
zderzeniu z Paiąkiem zostaje dotklłe 
wie kontuzjonowany I na 10 minut ©- 
puszcza boisko. Pogoń mimo, że gra 
teraz w dziesiątkę. nie oddaje inicia- 
tywy. Trzecia bramka pada” po serji 
niewykorzystanych rzutów rożnych. 
Zdobywa ją Borowski w 82 minycie. 

Sędziowa! p. Faas, kierując się eze- 
sto głosami.. widowni, co nie wystae 
wia mu specjalnie ehlubnego śŚwia- 
dectwa. 


TABELA LIGOWA 


1. Ruch 10 15 3911 
2. Wisia 8 12 1813 
3. A.K.S. 9 11 26:13 
4. Warta 9 11 24:13 
5. Pogoń 9 11 19116 
6. Cracovia 9 10 12120 
7. Garbarnia 10 8 15:21 
8. Polonia 8 5 1619 
9. Warszawianka 8 4 13:22 
10. Union Touring 9 3 11144 


Mathieu i Mac Neil 


Jędrzejowska, jak zresztą było do 
przewidzenia, została tylko wicemi- 
strzynią Francji. Aby walczyć z Ma- 
thieu trzeba było być od niej albo 
regularniejszą, albo pojedynki na draj 
wy kończyć z woleja przy siatce. Po- 
nieważ na taka grę Polka pozwolić 
Sobie nie mogła. a w regularności u- 
stępowała Francuzce, nie więc dziw- 
nego, że musiała zadowolić się tytu- 


W drodze do finału dwaj Ameryka- 
nie pokonali następujących przeciwni- 
ków: 

Mac Nell 

Baworowski 2:6, 6:2, 7:5, 6:4 

Jamain 6:2. 6:1. 6:0 

Destremau 6:2, 1:6. 6:0. 4:6. 6:2. 

Puncec 6:4, 1:6. 6:3, 6:4 


Riggs: 


Gafencu 6:4, 8:10, 6:4. 6:2. 
Shayes 6:4, 3:6, 6:3, 6:3 
Combemile 6:8, 6:4, 6:4. 8:6 
Tłoczyński 6:2. 2:6, 8:6, 7:5 


Szigeti 6:4. 6:0, 6:3. 


łem wicemistrzymi. Na pięć piłek Pol- 
ka psuła dwie, Francuzka jedną. Stąd 
wyższość Mathieu, stąd nieoddanie 
Polce ani jednego Seta. Pierwszego 
seta przegrała Jedrzelowska „bez hi- 
storii“ 3:6. W drugim tak się roze- 
grala, że czasami zdawało sie, że o 
losach meczu zdecyduje dopiero zet 
trzeci. Ale do tego nie doszło. Ję- 
drzejowska walczyła do stanu 6:6 — 
później zabrakło jei trochę Szczęścia 
i Mathieu wygrała 8:6. 


Bezpośrednio po spotkaniu finalo- 
wym pań odbył się na korcie central 
nym finał poiedyńczej gry panów: 
Mac Neill Riggs. Zwwcięzcą, 
wbrew oczekiwaniom, został Mac 
Neill, który zademonstrował gre 
wręcz fantastyczną, przechodzącą zda 
niem fachowców o klasę wszystko 
co dotąd widziano w ciagu obecnego 
turnieju. 

Młody Amerykanin zapowiada się 
też jako gwiazda tenisowa pierwszej 
wielkości. Mimo świetne] gry Riggsa 
mecz zakończył się iuż w 3, setach 
wynikiem 7:5; 6:0, 6:3. i 


— 
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ŁADNY STYL SKÖKU W DAL 


demonstrite Jarzębińska. młoda zawodniczka 


Skry, zwyciężczyni 


100 m, 200 m i skoku wzwyż na mistrzostwach stolicy. 


u 


Luckhkaus i Siwak 


ratują poziom mistrzostw W. O. Z. L. A. 


Lekkoatletyczne mistrzostwa stolicy 
rozegrane zostały przy pustej wi- 
downi. Dobrze, że tak się stało, ho 
każdy widz, oglądający imprezę tci 
klasy, musiałby się na długo zniecię- 
cić do „najpiękniejszego ze sportów”. 


Pomiamy juz organizacie, która 
uwikłała się beznadziejnie w męsko- 
kobiecej przeplatance, stwarzając trud 
ny do strawienia tasiemiec niezliczo- 
nych konkurencji. Gorzej, że poziom 
spontowy mistrzostw byl po prostu 
rozpaczliwy. 

Dość powiedzieć, że Wirkus, znaidu- 
iący się b. daleko od formv. wygral 
zdecydowanie oba dlugie dystanse w 
czasach 15:51,2 na 5 klm i... 35:U7.2(!!) 
na 10 km, a więc w tym ostatnim wy- 
padku osiągnął wynik o 30 sek. gor- 
szy, niż mistrz.. kl. B! Nawet na 1500 
m, gdzie doszło do ciekawego (zdawa” 
toby się) poiedynku Noji — Staniszew. 
Sk, wyniki byly opłakane. Tylko ie- 
den tytuł na 100 m zdobyty został w 
walce, a w innych wypadkach ogląda- 
liśmy tylko samotne spacery do taś- 
my „dumnych zwycięzców“, między 
którymi znaleźli się i tacy, co wygry- 
wali np. 400 przez płotki w 69,6 sek.. 
deklasuijąc przeciwników!! 

Ograniczymy się zatem do podkre- 
ślenia tylko kilku lepszych wymików. 
Nailepiej wypadł Luckhaus, który w 
trójskoku uzyskał 1470 m, zblzając 
się do nailepszei formy swego życia. 
Nieczzekiwanie dobry wynik na skan- 
dałicznej bieżni osiągnął Śliwak, wy- 
zrywając 400 m w 50,4 sek, Powin- 
iiśmy mieć z niego pociechę w szia- 
lItcie reprezentacyjnej. 


Bardzo miłą niespodzianką było tak- 
że zwycięstwo  Gierutty w skoku 
w dal, Szkoda jednak wielka. że nasz 
«vielobojowiec osiągnął wynik 6.89 m 
nia dzięki poprawie stylu, a jedynie 
dzięki większei szybkości rozbiegu. 
W dalszym ciągu skacze Skurczony 
Gdyby zechciał rozprostować się, po 
odbiciu i „pociągnąć z bioder", bez 
żadnego trudu przekroczyłby 7 me- 
trów, Przy iego wzroście styl musiał- 
by dać poprawę kolosalną — wprost 
hezcenną z punktu 
skiego dziesięcioboju, który go prze- 
cież czeka. 

Debiut Zabierzowskiego w szprincie 
wypadł bardzo dobrze. Pierwszy na 
200 (23 s.) i drugi na 100 m (11.1) — 
może sobie powinszować poprawy ha 
szerokim polu od 100 do 800 metrów. 


Wyróżnić możnaby jeszcze Kluka w 


skoku o tyczce (3,70) i mlodszego Lo” 
kaiskiego, który wyraźnie korzysta z 


widzenia olimpij-; 
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ailetyka.. estońska, Chłubną listę za- 
myka Kałużyna (503 w skoku w dal) 
i Kwaśniewska, która szybko powraca 
do formy. Wszystko pozostałe „do 
chrzanu”. 

Wyniki zawodów: 

Panowie: 100 m — 1) Ładnowski, 2) Za- 
bierzowski, 3) Trojanowski, wszyscy w Cza- 
sie 11.2 sek.; 200 m — Zabierzowski 23.0, 
2) Mozolewski 23.8; 400 m — śliwak 50.4, 
2) Grosicki 52.2, 3) Metelski 52.6; 800 m — 
Winecki 1:59,7, 2) Mulak 2:02.2; 1500 m — 
Staniszewski 4:05.6, 2) Noji 4:10.0, 3) Mu- 
lak; 5 km — Wirkus 15:15.2, 2) Marynowski; 
10 km — Wirkus 35:07.2, 2) Sokołowski. 
110 płotki — Sulikowski 16.3, 2) Pajsker; 
400 płoiki — Pruszkowski 64.6; 4x100 m — 
Polonia 45,0 s., 2) AZS 45.1, 3) Warsza- 
wianka 45.6; 4x400 — Polonia 3:36.0, 2) 
Skra 3:43.6, 3) Warszawianka 3:45.0. 
Wszwyż — Gierutto 183 cm, 2) Nicolau 170; 
w dal — Gierutto 6.9 m, 2) Sulikowski 6.61; 
trójskok — bluckhaus 14.70, 2) OQunap 13.96; 
tyczka — Kluk 3.70 m; kula — Qunap 13.86 
m, 2) Pieńkowski 12.92 m; dysk — Gierut- 
to 44.05 (w rzucie przekroczonym 46.90!); 
poszcze — Ounap 58.68 m, 2) Lokajski li 
54,22, 3) Ntrycharzewski 52.88 m; młot — 
Gierutto 378.59 m. 

Panic: 60 m — Kałużyna 8.3; 100 m — Ja- 
rzębinska 13.4; 200 m — Jarzębinska 29.3 s.; 


80 plotki — Kalużyna 14.8; 800 m — Zbo- 
rowska 2:41.8; 4x109 — Skra 57 s.; 4x200 — 
Skra 2:03.8. 

Oszczep — Kwaśniewska 38.47 m, 2) Fia- 


kowiczówna 35.14; dysk — Cejzikowa 37.02 


m; w dal — Kałużyna 503 cm; wzwyż — 
Chełmicka i furzębinska po 135 em; w dal z 
miejsca — Chelmicka 221 cm; kula — Cej- 
zikowa 12.21, 2) Kwasniewska 11.52 m. 
w. T. 


Na biezniach 
krajowych 


Na stadionie im. Marszałka Piłsudskiego w 
Bydgoszczy odbyły się lekkoatletyczne mi- 
strzustwa pań onrępu pomorskiego. 
no naogół słabe wyniki, Jedynie w sztafecie 
4x100 K.P.W. Pomorzanin wyrównat rekord 
Pomorza. Pod!lweślić należy niespodziewane 
zwycięstwa Kąklewskiej na 200 m i Świerzyń 
skiej w rzucie dyskiem. W ogólnej punktacji 
pierwsze miejsce zajęla drużyna K.P.W. Po- 
morzanin 202 pki., dalej Sokót Grudziądz — 
76 pkt, K. S. Ciszewski HKydgoszcz — 37 
pkt, Sokół Bydgoszcz — 15 pkt. i Polonia 
Bydgoszcz — 13 pkt. 

W ramach zawodów Wasilewski (WKS — 
Bydgoszcz) ustłowat pobić rekord Pomorza 
na 5.000 m. Uzyskał jednak zaledwie 15.10,6 
a więc czas znacznie gorszy nd rekordu na- 
leżącego do Drogokupca 15 44,1. 

60 m — 1) Książkiewiczówna (Pamorza 
nin) 8,2, 2) Felska (Sokól) 86. 100 m — 
1) Książkiewiczówna 13.2, 2) Kąklewska 

(Pomorzanin) 13,3. 200 m — 1) Kąklewska 
27,4, 2) Gawrońska 28,1. 800 m — 1) Kraj- 
rikówna (Pomorzenin) 2.59,2; 2) Wegnerów 
na (Polonia) 3.15.4. 80 m płotki —"1} Roma 
nowska (Ciszewski — Bydę.) 13,6 2) Wiś- 
niewska 14,7. Kula — 1) Skrzypnikówna (Po 
morzanin) 9.82, 2) Stawska (Pomorzanin 
9.1. Dysk — 1) świerzyńska (Pomorz.) 33,06 
2) Skrzypnikówna 32.61. ©szezcp — 1) Pa- 
storówna (Sokół Bydg.) 29,4, 2) Stawska 
28,63. Wzwyż — 1) Wisniewska 1,44, 2) Ro 
manowśliR 1,40. Wdal 1) Wiśniewska 
4675 2) Stawska 4,56 Stafeta x100 — 
1) K.P W. Pomorzanin w skladzie: K iyżkiew ” 
czównua, Wiśniewska, Siawska, Kąklewska 


nauk swego brata. W doskonalej for- | 53,3, wyrównany rekord Pomorza, 2) Sokół 


mie był także Ounap, ale z iego po- 
stępów cieszyć się może tylko lekka 


ŚLIWAK 


na 100 m. w mistrzo- 
stwach Warszawy w dobrym cza- 
sie 50,4 sek. 


zwyciężył 


Dr Kocur 
na czele P.Z.A. 


KATONYYCE. fe Wi. — Tel. wt. 
W sali Magistratu w Katowicach od- 
było się walne zebramie polskiego 
związku atletycznego. Nieobeene były 
Ckręgi: stanisławowski, lwowski i wi- 
leński. Zarząd wybrano w uastępuią- 
cyn składzie; prezes prezydent dr Ko- 
cur, I wiceprezes inż (iariauowicz, 
II wiceprezes: inż. Łasiński. II wice- 
prezes: Kuczmik. sekretarz Cyganek, 
skarbnik mgr Gacka, kpt. sportowy 
Gałuszka. Uchwalono rezolucię prze- 
ciwko walkom zawodowców, które 
przyczyniają się do obniżenia sportu 
Zupaśniczego. 


WARTA — RUCH 8:8 


CHORZÓW, 18.6. — Tel. wł. — Na zakoń- 
czenie tygodnia sportowego Ruchu, bokserzy 
tego kluhu zremisowali w sobotę z poznańską 
Waria 8:8. Walczący w wadze lekkiej Ko- 
ziółek (W) zremisował z Maneckim (R), a w 
półśredniej Jarecki (Wy 7 Waloszkiem (R). 

W madziełę Warta pokonała w Nowym By- 
tomu UKS 10:6. 


Grudz, 54,5. (o) 
17 PAŃ NA STARCIE 

KRAKÓW, 18.6. — Tel. wt. — Mistrzostwa 
kobiece okręgu wypadły na ogół słabo. Na 
siarcie stnagło zaledwie 17 zawodniczek, re- 
prezentujących kluhy Legie i Makkabi ora? 
po jednej zawodniczce z Moście i z Tarnowa. 
Widzieliśmy jedynie młode pokolenie, które 
ma dopiero zadatki na przyszłość. W ogólnej 
punktacji wygrała Legla przed Makkabi. 

Ciekawsze wyniki: 60 m — Sigułówna (Le 
gia) 8,3: 600 m Pomykalska (Łegia) 
2:42,8. Rzut dyskiem Stachowiczówna 
(Legia) 30,67. Pehnięcie kuli — Dynkclber- 
żanka (Makkabi) 8,29. 4x100 Makabbi — 58. 
4x200 — Legia 1:58,8. 

MŁODZIEŻ SZKOLNA POMORZA 

GRUDZIĄDZ, 12.6, — Tel. wł. — Między- 
Szkolne zawody leńsiknalletyczne odbyły się 
przy słabej frekwencji wobec powołania czo” 
łowych zawodników do obozów PW. Z lep- 
szych wyników notujemy: 100 m Wojciechow 
ski (Orlęta) 11.7; 400 m Wojcicchowski 
54,7. 4x100 Orięta 48,4. Oszczep — Kubeny 
Orlęta 47,50. Skok w dal: Wojciechowski 
5,91, Dysk 2 kg Kuheny 33,54, W ogólnej 
punktacji zwyciężyły Ortęta GKS Grudziądz. 

PANIE — PRZED BERGAMO 

GRUDZIĄDZ. 18.6. — Tel. wł. — Na boisku 
miejskim odbyły się lekkoatletyczne zawody 
pań o przechodnią nagrodę prezydenia mia- 
sta, Wtodka, z udzialem zawodniczek, wy- 
znaczonych da reprezentacji państwowej 
przeciwka Włoszkom. Podczas zawodów pa- 
dal deszcz, co niewatpiiwie wpłynęło na wy- 
niki. Notuiemy wyniki: 80 m płoiki — Fel- 
ska 13,1 (na dwóch stopperach 13); 60 m — 


Gawrońska 81, 2) Staruszkiewiczówna 8,8. 
100 m — Gawrońska 13, Staruszkiewiczówna 
12,6. 200 m — Gakrońska 27,4. Kula — 


Ożdżanka 8,70, Felska 2,49. k 

Po zawodach Felska tlomaczy swoj slaby 
wynik w Bydgoszczy: miala chory mięsieh t 
notknęła się na pierwszym ptoiku. Biegła ty! 
kn na zwycięstwo. Wycofanie z reprezentacji 
UWAŻA za wielką krzuwdę dla siebie, 

POGON ZWYCIĘŻA W 1Ro/BOJU 
LEKKOATLETYCZNYM 

LWÓW, 18.. Tel. wi. — We Lwowie 
roregrano dzisiaj trójbój lekkonatietyczny ju- 
niorów o nagrodę Okręgowego Urzędu WF. 
W trojboju iym pierwsze miejsce zajęla Po- 
goń. osiągając 5.876 punklów przed AZS i 
Sokotem Macierzą, W poszczepólnych konku- 
rencjach osiągnięto następujące wyniki: 100 
m: 1) Komenda (AZS) 2 s, 2) Cisło (Pogoń). 
Skok w dal: 1) Pobóg (Pogoń) 6.03, 2) Ko- 
menda (AŻ5) 5.94. Rzut oszczepem: 1) Po- 
bóg 42.62. 2) Kuriaewirz (Pogon) 34.75. 

KWAŚSNIEWSKA WE WŁOSZECH 

Maria Kwaśniewska Trytkowa, nasza zna 
komita lekkoatletka, po meczu międzypAn- 
stwowym w Bergamo nie wraca z ekspedycją 
do domu. icez pozostanie we Wloszech. Tam 
spędzi swój miesięczny urlop. i 

KPW (GDYNIA) — „SOKÓŁ“ (GDY 
NIA“) rozegrają w dniu 25 bm. mecz 
lekkoatletyczny. W barwach „Sokola“. 
stąrtnie mistrz Polski Fr. Mikrut 

ŻUREK (FLOTA) oszczepnik: któ- 
ry uzyskał w tym roku doskonały wv- 
nik w oszczenie 58 mtr, doznań osta- 
tmo na treningu lekkiego zerwania 


Torenia 


Uzyska-- 


i 
I 
f 
I 


w lidze waterpolowej 


W drugim tygodniu rozgrywek o mi 
strzostwo ligi waterpolowej, można 
już zbilansować sytuację A.Z.5. naiwię 
cej skorzystał w Budapeszcie, stanowi 
w tej chwili najlepszy zespół, ma naj- 
lepszą formę. 

T. P. G. jest nieco słabszy. Brak 
mu tej zespołowości, co drużynie aka- 
demików, jest natomiast bardziej bo- 
jowy. 

Pozostałe trzy druzyny klasyfiko- 
wać należy niżej z byłym mistrzem 
E.K.S. na szarym końcu. Z jego daw- 
nej klasy nie pozostało już ani śladu. 

Po ostatnich rozgrywkach tabela 
przedstawia się następująco: 1) AZS. 
gerv pkte LOS braa PEG 4 gw 
5 pkt. 10:5 br. 3) KSZO. t gra 2 pkt. 
3:2 br. 4) E.K.S. 2 gry 0 pkt. 3:15 br. 
5) Legia 2 gry 0 pkt 1:9 br. 

A.Z.5. — E.K.S. 10:2 (5:1) 

Sam wynik wskazuje na stosunek 
sił A.Z.S. jets dziś bodajże, najlepszą 
drużyną, jakie mieliśmy dotąd. W 
E.K.S.-ie natomiast jedynym wartościo 
wyin graczem jest stary Jankowski. 

Gra była spokojna, zupełnie niepodo 
bna do dawnych „krwawych“ bitew 
pomiędzy tymi klubami. A.Z.S. przewa 


żał bezapelacyjnie, pozwolił gościom 
kurtuazyjnie strzelić pierwsze bramki 
zarówno przed jak po przerwie. Ale 


wnet po tym następowało bombardo- 
wanie bramki katowiczan. Łupem bram 
kowym podzielili się Makowski 4, Bo- 
cheński 3 i Iwanow, Umnkowski i Roup 
pbert po 1. Dla E. K. S. — obai Jan- 
kowscy. 

sędziował p. Trytko. 

T.P.G. — Legia 3:1 (3:1) 

Porównując mecz ten z meczem A. 
Z. S-u z Legią stwierdzić należy, że 
obrońcą tytułu mistrza Polski wypadł 
gorzej od akademików. Nie mógł sobie 
poradzić z Legią, która zresztą grała 
znacznie lepiej niż przed tygodniem. 


Gira była otwarta, po przerwie miała. 
nawet Legia przewagę. 
zawiodła 
strzały. 

Ogólne zdziwienie wywołało wysta- 
wienie Jędryska do drużyny. W pierw 
myśleliśmy 


U  Slązaków 


kombinacja, słabe były 


szych meczach nie grał, 


więc, że będzie nadał rozsądny. A 
tymczasem znów gra.. Stwierdzić 
przy tym należy, że nie był najlepszy 
w drużynie. 

Wszystkie bramki padły w pierwszej 
połowie, kiedy Legia grała pod słońce. 
Jedną bramkę może zresztą bramkarz 


Legii Smodcrek zapisać na konto 
słońca. Była to bramka trzecia, strze 
lona przez Kulawika. Poprzednie 


strzelili Hullor i Jędrysek Dla Legii 
Zubowicz. 

Sędziował p. Semadeni. 

K.SZ.O. — T. P. G. 3:2 (1:0) 

Mecz odbył się w Ostrowcu i zakoń- 
czył się niespodziewaną porażką mi- 
strza Rolski. Ślązacy przypisują swoją 
porażkę nienormalnyin warunkom, w 
jakich odbył się mecz, a mianowicie 
wrogiej postawie publiczności i nieuzna 
niu jednej bramki przez sędziego. De- 
cydująca bramka padła dla gospoda- 
rzy przy” stame" 2:2: 

Sędziował p. Broll 

AZS--TPG 3:3 (3:0) 
Gidyby mecz ten wyłonił zwycięzcę 
aniałby on 90 proc. szans na zduby- 
cie tytułu mistrza Polski. Nic dziwne- 
go, że obie drużyny dokładały wszel- 
kich starań i grały bardzo ambitnie. 

Początek gry zapowiadał wysokie 
zwycięstwo gospodarzy. AZS prze- 
waża, jest technicznie lepszy, przewa- 
gę swoją uwidacznia w trzech zdoby- 
tych przez Iwanowa bramkach. Gra 
iest ostra, choć nie brutalna, teinpo 
osire. 

Po przerwie akadeimicy nie wytrzy- 
muią tempa, opadają z sił. Nailepsze- 
go gracza AZS-u |wanowa pilnie strze- 
że Hallor, w polu grozi coraz bardziej 
szybki Jędrysek, który zdobył jedną 


z trzech dla TPG bramek. Pozostałe 
dwie strzeli Fallor i Madei. 
W AZS wyróżnić jeszcze należy 


Karpińskiego w obronie, mimo, że za- 
winił rzut karny. 


Sędziował p. Semadeni. 

KSŁO — EnS 6: 
OSTROWIEC, 18.6, — Tel. wł, — Wynik 
meczu piłki nożnej o mistrzostwo Polski 


KSZO — EKS Katowice 6:0 (3:0). 
zdobyli dla KSZO U! 2, Kieryś I 1, Kieryś II 
1, Łępicz 1 I Kowalski 1. Sędziował p. Roze 
dobrze. 


TRZEJ NAJLEPSI SZABLIŚCI POLSCY 


Sobik (PKS Katowice) — III miejsce, mir. Segda (Warszawianka) — 
I miejsce i Paszek (PKS Katowice) — II miejsce. 


Sensacyjny 


tistrz 


i sensacyj 


Bramki ; 


EE 


| 
| 


Fragment z ligowego meczu piłki 


TYM RAZEM. BRAMKA OBRGNIGNA 


z 


wodnej T. P. Giszowiec—Legia 3:1. 


Skromna rewia szablistów 


Segda raz jeszcze mistrzem 


' Szabliści polscy zakończyli sezon. 
| Ostatni akt mistrzostw szermierczych 
|Polski mamy poza soba — do Meranu 
| stanowczo nie pojedziemy, ostatnie 
| racie, jakie usłyszeliśmy, przemawia- 

jące przeciwko temu wyiazdowi są 

częściowo słuszne — idzie o trudno- 
ści treningowe w ciągu najbliższego 
| półtora miesiąca. 


| Mistrzostwa w szabli odbyły się 
| hardzo skromnie i przy .skromnvm 
udziale zawodników. (Wśród dzie- 


+wiątki startuiących dwóch było poza 
konkursem). Przypisuiemy tę absen- 
icię późnej i gorącej porze. Przyczy- 
nity się tu pozatem „czynniki nieza- 
leżne“ — wyjazd służbowy kpt. Sus- 
| kiego, choroba Friedricha oraz zaięcia 
służbowe mir. Dobrowolskiego, który 
jednak ziawił się później na sali 
lecz jako widz. 

| Przyjechali natomiast Ślązacy. Nie 


| wszyscy, bo tylko Paszek, oraz 30- 


' Szosowe mistrzostwa Poznania 


| 
| GRUDZIADZ, 18.6. (Tel. wł.) — Na 
trójkącie szos pod Grudziądzem odbył się w 
niedzicię wyścig kołarski o drużynowe mi- 
strzostwo Pomorza na dystansie 100 km — 
10 okrążeń, zorganizowany przez KPW Po- 
morzanin z Torunia. Na starcie stanęli czoło 
wi kolarze pomorscy z Gdyni. Bydposzzzy, 
Torunia 1 Grudziądza. Zwyciężył nlespodzie- 
wanie Toruń w składzie: Rogalski, Lewan- 
dowski, Bartoszyński,  Szczypiorkowski w 
czasie 3:05:31,2, Na drugim miejscu przyby- 
la Bydęoszcz w składzie: Lipper,  Blaszek, 
Ciesiotsni. Janowski — 3:05:09, na irzecim 
dopiero Gdynia w składzie: Kalatka, He- 
landt, Jamroda, Leśniak 3:10:07. Leśniak 
przez 20 km jechał na złamanej ramie. Na 
czwartym miejscu Grudziądz 3:22:07. Naj- 
lepszy czas indywidualny osiągnął Rogalski 
(Toruń) 3:00:31, 
10-lecie Sokoła w Rudaku 

Z okazji 10-lecia istnienia gniazda Sokoła 
w Rudaku odbyl się bieg kolarski na trasie 
Rudak — Inowrocław — Rudak, dystans 75 
km, Pierwsze miejsce zdobył Jahłoński w cza- 
sie 2:11:1 przed Będzimirskim 2:19:21, i Ko- 
ścinskim. 


w wynik 


Targoński zdobywa tytuł — czasem poniżej 6 godzin 


(Początek na str. I-ei) 


Nie zdążył się jeszcze prezes i kie- 
rownik sekcii Juru nacieszyć sukce- 
sem swoiego zawodnika, kiedy przy- 
szło mu przyjąć nowe gratulacje, W 
kategorii „niezależnych  zwycicżył 
Kapiak Józef o gumę przed Wasilew= 
skim i metr przed bratem Mieczy- 
sławem, uzyskując przy tym czas o 
wiele lepszy od Targońskiego. 

Niezależni ruszyli ze startu o godzi- 
nę za amatorami. Było ich tylko 5-ciu. 
Postanowili z mieisca ruszyć pełnym 
gazem. Jechali w największej zgodzie, 
prowadzili się na wzajem, tempo prze- 
kraczało miejscami 40 km/g. Już na 
półmetku mieli czas o 12 min, lepszy 
od adnatorów, później jednak, gdy na 


Sukces pływaków Cracovii 


KRAKÓW, 13.6. — (Telł wł.) — Na Wiśle 
odbył się dziś wyścig pływacki „wpiaw 
przez Kraków“. Na przystani YMCA zebrało 
się na starcie 31 zawodników i zawodni- 
czek. Wyscig — na dystansie 3.800 m — cie 
Szył sie dużym zainteresowaniem publicznoś- 
ci ł zakończył się generalnym sukcesem pty- 


waków Cracovii, którzy w konkurencji mę- 
skiej zajęli cztery pierwsze miejsca, a to: 
Kowalski 22,23, 2) Graboś, 3) Choma, 4) 


Zguda. Pierwszy niestowarzyszony. Mól przy 
był na 17-ym miejscu. 29-ty byt 10-letni za 


wodnik Czermak, syn znanego instruktora 
pływackiego. 4 $ 
Wo konkurencji pań wygrala: Lubieńska 


(Cr) w czasie 24,20 przed Karzyńską (Mię- 
dzyszkośny KS) i Babiarzówna (Cr). 


Piywacy w Bielsku. 


Plywackie mistrzostwa Polski od- 
będą sie w bieżącym roku poraz trze” 
ci z rzędu w Bielsku, Próba zorgan: 
zowanią tei imprezy na Pomorzu, jak 
przewidywał uprzednio kalendarzyk 
P.Z.P.. nie udała się. Bielsko daie wię* 
kszą gwarancię powodzenia. Zazna- 
czyć przy tym należy» że ma basen:e 
bielskim dokonano w ostatnim okresie 
poważnych inweslycyi, tak że jest od 
w tei chwili jednym z najładniejszych. 
ieśti nie nailadnieiszym w Polsce. Ter 
pin mistrzostw — 15—17 lipca — bez 
zmiany. 

Stepp w Warszawie. 


Trever Stepp nie pojechal z Gdym 
bezpośrednio do Poznania. gdzie roz- 
poczyna sie obóz pływacki, ale przyie- 
chał do Warszawy. gdzie odbvł kon- 
ierencię w PZP i ustalił program prac 
który w niczym rie odbiega od uprze- 
dmo ustułonego przez związak. Prog- 
tam ten przewiduje obóz treningowo- 
kondycyiny w Poznaniu do mistrzostw 
Polski — obóz w Katowicach, juz do 
końca pobytu Steppa w Polsce. 


!| większą przewagę. 


skutek defektów ubyli Łoza i Cieniew- 
ski, tempo osłabło i odcinek powrotny 
przeiechali „niezałeżni* w tym samym 
czasie co Tarwoński. Czas ich iest zna- 
komity. 1. Kapiak J. (Jur) 5:45:24: 
2, Wasilewski (Lub. F.R). ten sam 
czas, 4. Kabiak- M. (Ju ” 5:45:24,2. 
Obał pierwsi wpadli na taśmę razem. 
Wasilewski wyrzucił rower naprzód. 
ale było o ułamek sekundy za późno. 
Koło Kapiaka dotknęło taśmy przed- 
tem. 
© 

Wyścig amatorów mial początko- 
wo charakter bardzo monotonny. 67 
startujących trzyma się zwartei gru- 
py. Tempo opada mieiscami poniżej 30 
kim/g., bowiem chętnych prowadzenia 
nie'ma, Naiczęściei robią to Bieniek, 
Bieńko. Bizoń. Drużyna Syreny trzy- 
ma się razem na dalszych pozyciach. 

Powoli ubywają pierwsze „oliary*. 
Wiśniewskiemu urwała się korba, 
Wandor miał defekr, Matczak też. Wy- 
cofuią się. Wszelkie próby urwania 
się zawodzą. Doskonala szosa umo- 
żliwia nawet słabszym zawodnikom 
wytrzymanie ternpa. ` 

Za Bialobrzegami oderwała sie 
czwórka: Ignaczak, Bizoń, Bieniek it 
Bieńko i zdobyła nawet 50 m przewa- 
gi, ale ucieczkę tę zlikwidowano iesz- 
cze przed Radomiem. Na półmetek — 
10 km za miastem — wpada gripa po- 
nad 30 zawodników. Niektórzy nie kn- 
rzystaią ze stacji posiłkowej i znają 
dalej. Teraz dopiero tempo wzrasta. 
Półmetek osiągnęli zawodnicy w 43:02. 

W wir walki rzuca się Syrena, Bań- 
ski, Stahl, Starzyński i Napierała są 
w czołówce. wzaiemnie się prowadzą. 
Tworzy się już kilka grup. W pierw- 
szej jest 19-tu w drugiej 10-ciu, póź- 
niei rnnieisze grupki. 

Odpadająa: Starzyński (defekt), Stahl, 
Urbanek itd. 

Przed Bialobrzegami Targoński ini- 
ciuie ze swoim kolegą klubowym Ko- 
siorem ucieczkę. Zdobywalą coraz 
100 mtr., 250 mtr.. 
500 mtr. Przewaga stale się powiek- 
Sza, Kosior nie wytrzymuje tempa. z0- 
staje w tyle i teraz właśnie Targoński 
zdany iest na własne siły. 

Grupa pościgowa zmniejszyła się 
w międzyczasie do ośmiu zawodników. 
ale chetnych prowadzenia dalei nie ma. 
Targoński korzysta z tego i utrzytmuie 
swoja przewagę. Pod Gróicem lider 
przechodzi mały kryzys. Jest n kresu 
sil. Piacze na myśl. że może utracić ty 
tuł, o którym tak długo marzył. 


Do mety jednak nic się nie zmieniło. 
Targoński wpada pierwszy, utrzytnu- 
jąc przewagę ponad 1 km. Za metą 
przewraca się z wysiłku. 

Dapiero po 2 min. minęli *aśmę za- 
wodnicy drugiej grupy. Oszczędzają- 
cy swoie siły Błaszczyński wysuwa 
się przed Nanierałę. 

Mistrzostwo Polski amatorów na 
rok 1939 zdobył 1. Targoński (Jur) 
5:57:15; 2, Błaszczyński (Łódzkie F. K.) 
5:59: 3. Napięrała (Syrena) 5:59:00.2; 
4. Domański (Lauda) 5:59:00.4; 5. Bi- 
zoń (Polonia) 5:59:00.6; 6. Bański (Sv- 
rena) 5:59:00.8; 7. Kuńczak (Finster 
Łódź) 5:59:01; 8. Chodowski (Lauda) 
6:1; 9. Koper (Ursus) 6:01:00,2; 10. 
Ignaczak (Orkan) 6:01:00,4. 

Kilku zawodników zostało zdyskwa- 
lifikowanych. M. in. Rurański za trzy- 
manie się w czasie iazdy „kibica“, No- 
waczek (obaj Ślask) za zabranie na 
trasę butelki szklanej, Urbaniak (War- 
szawa) za udzielanie pomocy innym 
zawodnikom po wycofaniu się z wy- 
ścigu i Nomiński. = 

Wyścig odbył się na szosie radom- 
skiei, bowiem uprzednio wyznaczona 
trasa lubelska, nie nadawała się do wy- 
ścigu. 

Sędzią głównym był prezes WOZK 
p. dyr. Orłowski. (p.) 


W ATERPOLIŚCI 


zremisowali w Warszawie z AZS- 


ci od lewe 


bik i Kamala; ale na bezrybiu... 

Ślązacy przyjechali, lecz okazało 
się, że są bez formy. Z wyiątkiem 
Paszka nie maią ont dostatecznego 
treningu jeszcze Sobik nadrabiał 
rutyną i wspaniałym talentem, ale 
Kamala, który by stanąć na swym 
zwykłym poziomie musi dużo treno- 
wać wypadł blado — świadczy o tym 
nailepiei przegrana z B-klasowcem 
Skibą. 

Zresztą wogóle nastąpiło pewnegn 
rodzaju „równanie w dół“ może 
przyczynił się do tego upał ale 
i zdobywca tytulu mir. Segda bił się 
gorzej niż ostatnio. 

Przy dziewięciu 
rządzono odrazu finał, rozkładając 
zresztą rozgrywkę na dwa dni. 2I 
walk rozegrano w sobotę popołudniu, 
pozostałe 15 w niedzielę rano. Ale 
nazwisko mistrza znane było już w 
sobotę. Kwestia tytułu rozstrzygnięta 
została w walce Sobik — Segda, Wy- 
granej 5.4 przez warszawianina — 
poprzednio Sobik „usunął* obu „kontr 
kandydatów“ do tronu: Kamalę (5:2) 
i Paszka (5:3). Tylko w tvm decy- 
duiącym spotkaniu wzniósł się=Sobik 
prawie na dawny, sprzed choroby po- 
ziom. 

Dopiero nazajutrz okazało, się że z 
tym tytulem nie była wjaściwie taka 
prosta sprawa. Mir. Segda uległ ania- 
nowicie Zapaśnikowi, do którego” ni» 
gdv nie ma szczęścia i doszłoby de 
dodatkowei walki z Sobikiem, gdyby 
przedtem... Sobik nie przegrał z tym- 
że Zanaśnikiem, który w ten sposób 
„„Uczciwie* zarobił na swe czwarte 
miejsce. A tymczasem „nad“ nim So- 
bik spadł na trzecie, wyprzedzony 
lepszym stosunkiem tuszów przez Pa- 
szka. 

Różnicą tuszów zostały rozstrzy- 
gnięte również miejsca W i VL Zajęli 
ie Kamrala i Matysik, obai z Polic. K. 
S-u, ale jeden z katowickiego, drugi 
z warszawskiego. 

Siódme mieisce dostało się startu- 
jąceinu poza konkursem Skibie (War- 
szawianka), ósme młodemu Niesłero- 
wi z KPW. (Katowice), w tym roku 
przeniesionemu do kl. A. Śwymi wal- 
kami w Warszawie nie dowiódł jed- 
nak Niesler, by mu się ten awans na- 
leżał. Dziewiąty był poza konkursem 
Karp (Polonia). 


zawodnikach u- 
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KONKLEWSKA 


obiecująca sprinterka pomorska, 
zastąpi Walasiewiczównę w meczu 
z Włoszkami. 


TP GISZOWIEC 


em 3:3 „a pokonali Legię 3:1. Trze- 
i Jędrysck. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 19 czerwca 1939 r. 


Wielki międzynarodowy raid samo- 
chodowy 0 Grand Prix Polski został 
zakończony. Impreza, będąca spraw- 
dzianerm wartości wozów ił kierow- 
ców, ciężki raid wytrzymałościowy — 
dostarczyła nam wielu spostrzeżeń, 
dała możność poczynienia ważnych 
porównań į wyciągnięcia odpowiednich 
wmiosków. 

Rezultaty raidu przeszły wszelkie 
oczekiwania. W dwóch wypadkach 
na cztery, zwycięstwo odnieśli zawod 
nicy, na których nie liczono. W dwóch 
wypadkach pozostałych tytuły zwy- 
cięzców zdobyli faworyci, 

Nikt chyba mie spodziewał się, że 
debrutujący na wielkim wozie Marek 
zdoła rozprawić się ze starymi wyga- 
mi raidowymi, niedawnym zwycięzcą 
raidu trypol:tańskiego Mazurkiem czy 
Karczewskim, oraz pobić „na głowę" 
Rychtera. Zwycięstwo Marka, to ża- 
den szczęśliwy zbieg okoliczności, to 
rezultat dłtugiei pracy nad sobą i nad 
wozem. Wygrał on raid wyraźnie. 
„Zwycięstwo Grosmana w klasis dru 
giej wynikało raczej ze szczęśliwego 
zbiegu okoliczności. Grosman wysu- 
nął się na pierwsze miejsce dzięki wy 
cofamu się Rippera i na skutek de- 
fektu Tancii Połturaka. Ten szczęśli- 
wy zbieg okoliczności nie dowodzi jed- 
nak, by Grosman był kierowcą gór- 
szym od wyżei wymienionych jego 
konkurentów. Młody zawodnik łódz- 
ki nie ma jeszcze wprawdzie za sobą 
błyskowych zwycięstw, zdołał jed- 
nak w okresie swej kariery samocho- 
dowej wykazać się walorami, które 
postawiły go w rzędzie na'epszych 
technicznie zawodników Polski. Tym 
właśnie wartościom zawdzięcza on 
swoje zwycięstwo w Grand Prx Pol- 
ski. Sam fakt że w pobitej stawce zo- 
stawił takich kierowców, iak Kołacz- 
kowski, Strenger, Potocki, czy Boro- 
wik mówi sam za siebie. 

Zwycięstwo Pronaszki po wypadku 
Krzeczkowskiego nie ulegało żadnym 
wątpłiwościom. Promasziko miał mocnn 
ułatwione zadanie, maige tylko dwóch 
konkurentów, z których Francuz Oua- 
tresous zawiódł na całej linii, 

W klasie pierwszej Włoch Ghisal- 
ba na najszybszym wozie swojej ka- 
tegorii odniósł zwycięstwo bezapela- 
cyjmie. Doskonale wynadt tu czeski 
kierowca Forimanek (Aero 30). Dziel- 
mie smisali się w raidzie dwaj kierow- 
cy Skody: Prądzyński j Szachowski. 
Nie mieli oni jednak wielkich szans w 
walce ze snecialnie spreparowanyini i 
szybkimi wozami Fiata. 

Nailepszymi wskaźnikami wartości 
wozu i kierowcy są poza klasyfikacią 
ogólną, wyniki poszczególnych prób. 
Próh tych było aż dziewięć, 

PRÓBA ROZRUCHU SILNIKA 

Próba rozruchu silaika we dia wszy 
słkich wwvpadła najlepiej. Zawiódł tu 
Ghisałba który stosując wysoko kom 
presyjne Świece we zdołał zapalić sil- 
mika w przenisowym czasie. Nie uru- 
chomik również na czas silnika (to zn. 
w 20 sek.) dwaj kierowcy ua BMW: 
Katelbach i Potocki, dłużej startował 
również i Polański na Hansie. Quatre- 
sous (Renault) stracił głowę i wszyst- 
ko robił, tylko nie to, co należało ro- 
bić przy uruchamianiu wozu. 

Wszyscy ci zawodnicy nie zdobyli 
pierwszych punktów dodatnich, 

PIERWSZA PRÓBA SZYBKOŚCI 
È PŁASKIEJ 


Pierwsza próba szybkości płasķiej na 
1 km z rozbiegiem odbyła się na szo- 
sie mszczonowskiej. Osiągnięto tu wy 
niki raczej mierne. Silny wiatr czoło- 
wy redukował bardzo poważnie szyb- 
kość wozów. Rekord szybkości uzy- 
skał Tarnawa na swym dwulitrowym 
Aero. Nailepszy wynik dnia wynosił 
124,856 km/g. Doskonale spisaly się 
Chevrolety. Najlepiej pojechał Ma- 
rek osiągając 123,458 km/godz. Rewe- 
lacylny wynik osiągnęła również np. 
Kuncewiczowa — 121,838 km/godz. 
Rychter osiągną? szybkość tylko 
110921 km/godz.. Lancie poszły bar- 
dzo nierówno: Polturak miał ponad 
121, a Ripper tylko ponad 112 km/e. 
Naiszybszym w pierwszej klasie był 
Ghisalba — 108.564 km/godz. Niewiele 
ustępował mu Szachowski na Skodzie 
— 106,57, inne Fiaty i Skody osiągne- 
ły, wyniki znacznie słabsze. Renaulty 
pojechały w granicach 110 — 113, Ci- 
troeny około 112 km/godz. 
PRÓBA SZYBKOŚCI PŁASKIEJ BEZ 

„ — ROZBIEGU: 

Próbę szybkości płaskiej bez roz- 
biegu rozegrano przed trzecim etapenl 
na szosie pod Jasirzębią Górą. Szczup 


WERYFIKACJE W LIDZE LWOWSKIEJ 

LWÓW, 18.6. — Tel. wł. — Dzisiejsza, 0- 
statnła niedziela mistrzestw Ligi Otregowej 
przyniosła następujące wyniki: we Lwowie 
Polonia — Lechia 0:0, Ukraina — Junak 6:2 
(2:0) RKS — Korona 4:2 (2:1), Pogoń — 
Czarnl 1:0 (1:0). W Jarostawiu Hasmonea — 
WKS 1:0 (0:0). W Stryju Sian Pogoń stryj 
ska 3:1 (2:1). Pogon strylska od decyzji Wy- 
działu Gier i Dyscypliny, Który odcbrał jej 6 
punktów, wniosta odwołanie do zarządu L.O. 
Z.P.N. Odwołanie to zostało rozpatrzone o0- 
negdaj. Zarząd LOZPN nie podzielił decyzjł 
Wydziału Gier i Dyscypliny, odhierając Po- 
goni stryjskiej tylko 2 punkty 7a mecz Z 
WKS, natomiast wszystkie pozostałe spotkania 
zweryfikował zgodnie z wynikami osiągnięty- 
mi na boisku. Na podstawie tej decyzji i dzi- 
siejszych spotkań z Lwowskiej Ligi Okrego- 
wej do klasy A spadają już nieodwołalnie 
samborska Korona i jatosiawskł WKS. Pozo- 
stały jedyny mecz do rozegrania między Juna- 
kiem a przemyską Polonią jest bez znaczenia, 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Ant. Sad, Rozwadów. Poruszo- 
ny przez Pana temat omawiamy oka- 
zyjnie, w sposób odpowiadający linii 
dedakcyinej. Nie zamieścimy. Przy 
ikazii pozwalamy sdbie zwrócić uwa 
lę na nieczytelność rękopisu. Żaden 
ecer tego nie zloży. 
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| tość miejsca nie pozwoliła na rozegra 
nie iej na odcinku prostym. Zawodni- 
cy zatem raieli do pokonania jeden 
niegroźny zresztą zakret. W tej pró- 
bie naiszybszy wóz raidowy Tarnawy 
(Aero) musiał zadowolnić sie tylko 
trzecim wynikiem dnia. Nailepiei na tej 
próbie jechał Mazurek, osiągając prze 
cietną 85,531 km/godz., trochę tylko 
gorzej pojechał Marek (obaj na Chev- 
roletach). Bardzo ładny wynik miał 
Ripper na Lancii ponad 82 kin/godz. 
Nailepszy w klasie pierwszej był Ghi- 
salba osiagając ponad 85 km/godz. 
Bardzo ładnie wykonały tę próbę Re- 
naulty» zupełnie dobrze Citroeny. Bar 
dzo słabe spisaty się przereklamowa- 
re wozy niemieckie B.M.W. (słabiej, 
powiedzmy ed jednolitrowego Aero). 
PRÓBA SZYBKOŚCI GÓRSKIEJ: 
Próba szybkości górskiej rozegrana 
na Równicy mie dała niestety pełnego 
obrazu możliwości wozów. W trakcie 
dokonywania próby spadł deszcz, któ- 
ry zupełnie spaczył wyniki niektórych 
zawodników. Wyniki tei próby poda- 
liśmy już w ub. czwartek. Wozy kłasy 
pierwsze: i drugiej jechały po silnej 
nawierzchni, klasa trzecia i czwarta 
mialy już wyniki zupełnie normalne. 
gdyż deszcz ustał, a wiatr momental- 
nie osuszył nawierzchnię. 

(W klasie pierwszej zwycięstwa od 
mosty Fiaty. Skody wypadiy w tei 
próbie siabięi — wpłynął na to fakt, 
że Fiaty posiadaią skrzynkę cztero” 
biegową — Skody zaś trzybiegową. 
W klasie drugiej fenomenalny czas 
uzyskał Połturak na Lancii wyprze- 
dzaiąc R'ppera o iedną sekundę, doska 
nale spisał się tu Rogoziński (Citroen), 
który nieznacznie pokonał nawet Ko- 
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W Ọk 
Pomorze — Lublin 3:2 


LUBLIN. 18.6. — Tel. wł — W Lu- 
blinie na boisku okręgowego ośrodka 
W. F. rozegrany został w niedzielę 18 
czerwca imecz piłkarski pomiędzy rę- 
prezentacjami Lublina i Pomorza, Zå- 
kończył się en wynikiem 3:2 (1:0) dla 
Pomorza. 

Lublin górował technicznie, jednak 
wskutek braku dyspozycji strzałowei, 
nie uwidocznił swej przewagi bramko- 
ko. Pomorze strzelało znacznie lepiej. 

Sensacja zawodów było to, że do 83 
minuty Pomorrze prowadziło 3:0. W 
ostatnich 7 minutach reprezentacja Lu- 
blina strzeliła 2 piękne bramki i omal 
nie wyrównała. Bratnki dla Pomorza 
strzelili: Kamiński i Kowalski (2), a dla 
Lublina po iednej Cieszowicz i Ra- 
kowski. 

Reprezentacja Lublina składała się 
tylko z graczy Unii, a Pomorze repre- 
zcntowańe było przez Gryf z Torunia, 
z wyjatkiem Kowalskiego. który jest 
członkiem Fomorzanina. Sędziował p. 
Witek. Publiczności 2.000 osób. (Gr. 

O WEJŚCIE D5 LIGI WARSZAWY 
Do rozgyrwck finałowych o wejście do Li- 


gi stolicy zakwalifikowały się: Syrena, Ursus 
i Czarni (Radom). Wczorajsze spotkania kwa 


DOBRE 


lifikacyjne przyniosły wyniki: Syrena — Ur- 
SUS 3:2 (1:1), Czarni (Radom) — Gwiazda 
3:0 (0:0). 


GRODNO ZWYCIĘŻA WILNO 
GRODNO, 18.6. —— Tel. wł. — W ramach 
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Tariowski bije Hebúg! 


Na kortach Cracovii rozegrano ciekawy tur 
niej tenisowy a mistrzostwo Małopolski z 1- 
dz,ułem czolowych graczy posskich, jak Hep- 
dy, Tarlowskiego, Kończaka, Gołszalkta, Łu- 
niewsilej, Zofi Jędrzejowskiej, Eemówny i 
Gajdzianki, Picrwsze rozgrywki nie pezye o- 
sty sensacii, zawodnicy rozstawieni wygryw3u 
bez trudu. Dobrą foime pen śl Šiu- 
arz Kio dop'ero odpadł w óćwierćfinaie. 
Š ćwierćfinał: Hebda SH Horain 5:7, 6:2, 6:0, 
Tartowski — Lechner 6:0, 6:2, Gotschalk — 
Bratek 6:1, 6:3, Konczak — Ślusarz 6:2, 9:7. 

W półfinatach Hebda wygrał z Gotszalkiem 
3:6, 6:1, 6:2, a Tariowski z Kończakiem 6:4, 
7:5, Finat wygrał niespodziewanie Tarłowski, 
zwyciężając Hebde w stesunku 1:6, 6:3 6:4, 
4:6, 6:1. Począckowo Hebda gra dobrze i wV- 
prywa wysoko pierwszego seta. w drugim 
sece Tarłowski rozkręca się 'widocza:e i uzy- 
wwie siopniowo przewagę, tym bardziej, „że 
Hobda speszony iest dwoma rozstrzyga ezia- 
miu aędziów autowych. Lepsza „komdycja u- 
ożywia Tafowałdermu wygranie mieczu. 

Półfinały pa: Jędrzejowska Zołla — Gaj- 
dzianka 6%, 6:4, Łuniewska — Bemowna 
G:4, 6:% A 

Finał pań wygrała Zofia Jedrzejowska 10:8, 
TW grze podwójrej Hehda. Tarłowski — Mu- 
Szyński, Jasiński 6:1, 6:0. Horain, Kończak— 
Brodkiewicz, Łabuzek 6:4, 6:1, Gotscnalk, 
Czajkowski — Buchalik, Wojciechowski 6:0, 
7:3, Lechner, OGgrodziński — Chytrowski — 
Bratek 6:2, + A 

W pólfaatach para Tarłowski Hebda zwy- 
ciężyja lutiky parę Konezak Horain 6:1, 6:1, 
LA 
Tw grze mieszanej w półflnalach Łuniewska 
Gotechak wygrali z Bemówną Śliusarzem 6:ń, 
6:1 Jed zejowsyua Horain — Potyczkowa Het 
da 4:6, 7:5, 6:3. (G) 

Toruński LTK, w finale ki. B 

TORUŃ, 15.6. Tel. wł. Finałowy 
mecz ienisowy o drużynowe mistrzostwo Po- 
morza a jednocześnie o drużynowe mistrz0- 
slwo Polski w klasie B rozegrany w niedziele 
w Toruniu między Olimpia (Grudziądz) a 
"Toruńskim Klubem LT zakończył się wyso- 
kim zwycięstwem drużyny toruńskiej w seto- 
sunku 7:1. Jedyny EBOI O zdobył 
(ucharski wygrywając z Bojanowsyim. 

KE n Eza wypadi Zietfðski 
(TKLT), który nie przegrał żadnego spotka- 
nia. Wyniki techniczne są nastepujące: bieliń- 
ski Landsberg 6:1, 6:4. Bojanowski 
Kucharski 5:78, 3:6. Przybyszewski — Bor- 
kowski 6:1, 6:2. Bojanowski — Łansberg 6:2, 
6:0. Zieliński Kucharski 6:3, 8:10, 6:1. 
Andrutowa — Kulczykówna 6:1, 6:1. Raja- 
nowski, Zieliński — Kucharski, Michalak 6:2, 
6:3, $onnenfeldowa, Bojanowski — Kulczykó- 
wna, Landsberg 6:1, 6:2. 

STALOWA WOLA PRZEGRYWA W RADOMIU 

RADOM. 18.6. — Tel. wł. — Odbyły się tu 
towarzyskie zawody tenisowe pomiędzy ra- 
domskim Lawn Tenis Klubem a Zakładami 
Południowymi ze Stalowej Woli. Zawody Zza- 
koúczyły się wysokim zwycięstwem gospoda 
rzy w stosunku 7:1. 

Wyniki gier: (na 1 miejscu goście). Gra po 


jedyńcza pań: Pizłowa — Stepniowa 6:4, 2:6, 
4:6. Gra pojedyncza panów Kołcz — Kania 
6:2, 2:6, 6:4. Plzło — Chojnacki 1:6, 5:7. 
Emchowicz — Szczepański 3:6, 6:3, 4:6. Ma 
jewski — Krzywicki 3:6, 2:6. Gra mieszana: 
Pizłowa — Kołcz — Mikulska — Kania 2:7, 
3:6, 3:6. Kołcz, Emchowicz — Szczepański, 


Kania 2:6, 3:6. Pizło, Majewski — Krzywie 
ki. Kłosiński 4:6, 6:4, 4:6. 
LKŁT I WIMA W FINALE 
Do finału drużynowych mistrzostw teniso- 
wych w Łodzi zakwalifikowały się ostatecz- 
nie Łódzki Klub LT 4 WIMA. ŁKLT pokonał 
dziś ŁKS 8:0. 


ręgach 


łaczkowskiego, Borowik pojechal 
znacznie gorzej niż jego konkurenci 
na Lanciach, Chevrolety osiągagły w 
próbie górskiej wyniki rekordowe. Naj 
lepiej pojechal! Marek, który w próbę 
wiożył wiele serca i brawury, osiq- 
zając przeciętuą 63943 km/godz. Za 
nim uplasował się Mazurek, Świetnie 
rciechała Zagórna Podczas tej próby, 
jak donosiiiśmy na Innym  1uiejscn, 
miał wypadek Strenger (Citroen). 
Zbyt ostro pojechał na pierwszy wi- 
raż, nie zdążył wyprowadzić wozu, 
który au zarzucił na śliskiej nawierzch 
ni i wpadł do rowu ulegaląc znacz- 
nym uszkodzeniom. 


PRÓBA ZRĘCZNOŚCI: 

Próbe zręczności rozegrano w Alei 
Niepodległości w Warszawie. Polega- 
la ona na przejechaniu dwukrotnym 
odcinka 250 metrów, trzykrotnym za 
trzymaniu po drodze wozu na liniach, 
trzykrotnym cofnięciu wozu przed li 
nię i jednym nawróceniu. © zwycię- 
stwie w tei próbie decydował jak naj 
muiieiszy czas. 

Próba zręczności wykazuie walory 
kierowcy» zrywność maszyny i war- 
tość hamulców, Mówi ona specialiście 
bardzo wiele 

Nailepiej tę próbę, biorąc globalnie, 
wykonały wozy klasy drugiej, gdzie 
sediu kierowców miało czasy poni- 
żei 63.5 sek.; w klasie pierwszej nikt 
me osiągnał takiego rezultatu, jak i 
w klasie trzeciej też nikt nie pobił te* 
go rekordu, W klasie wozów najwięk 
szych dokonało tej sztuki tylko trzech 
kierowców. Rekord czasu należał do 
Chevroletów: Mazurek i Rycliter wy 
konali próbę w 60 sekund. Niespo- 


cą 


turnieju o puchar trzech miast, 
pokonali niespodziewanie piłkarzy Wilna 


LIDA, 18.6. — TEl. wł. — Druga repre- 
ZA Wilna zwyciężyła tutaj zespół Lidy 
2:0 (0:0). 

PIŁKA W BRWINOWIE 

W Brwinowie odbył sie mecz pomiędzy 
PZŁ, a reprezentacją robotniczych klubów 
Brwinowa, Błonia d Pruszkowa. Zwycięstwo 
odniosło PZL 4:2 (2:0). Bramki zdobyli dla 
PZL: Ruciński 2, Dominiczak i Tarnowski po 
1. W przedmceczu juniorów PZŁ pokonał Na- 
przód (Bnwinów) 4:2 (1:1). 

LASA B 


gospodarze 
2:1 


a: 


POMORSKA K 
GRUDZIADZ, 18.6. — Tel. wh — W meczu 
finałowym o mistrzostwo pomorskiej B klasy 
toruński Strzelec pokonał piłrarzy grudziadz 
kiej Legii 3:2 (1:2). Sędziował p. Borowicz. 
W meczu juniorów RKS Naprzód rozgromił 
zegię 5:1 (3:0). Sędziował p. Nowakowski. 
CZARTI — MARYMONT 5:3 

RADOM, 18.6. — Tel. wł. — W rewanża- 
wym spotkaniu Juniorów o mistrzostwo war 
szewsktego ckręgu Czarni pokonali Marymont 
w stosunku 5:3 (1:2). Czarni górowali o ca- 


ła klasę, zwłaszcza po przerwie. Sędziował 
p. Staniszewski, 
FLOTA TRAC! PUNKT 
GDYNIA, 18.6. — Tel. wł — Flota — 
świt (Bydg.) 2:2 — mecz o wejście do klasy 


A zakończył się niespodziewanie remisem, Fio 
ta przechodzi pewicn spadek formy, szczegól- 
nie bramkarz niepewny jest w chwytach. Bram 
ki zdobyli dla Floty Muręos i Jaworski, a dla 
Świtu Bartyga ł Gruchot. Sędziował p. Ra- 
kowski. 


STARACHOWICE BIJA 
LUXEMBURG 4:1. 
STARACHOWICE. 18.6, — Tel. wt. 
Starachowicki KS pokonał w dniu dzi- 
siejszym pilkarzy luksemburskiej dru- 
Żyny La Jeunesse 4:1. (Gospodarze 
wygrali zasłużenie. Goście zaprezen- 
towali się dobrze pod względem tech 
nicznym, ale nie wytrzymali meczu 
przede wszystkin kondvcyjnie. 
POLONIA — JEN£USSE 2:1 
WARSZAWA, 15.6. Polonia pokonała 
Jencusse 2:1. Drugi występ również nie 
przyniósł piłkarzom luksemburskim sukcesu, 
Prowadzili wprawdzie 1:0, jednak Poolnia wy 
równała i strzeliła bramki zwycięskie przez 

Justynowicza i Kisielińskiego. 
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1. ATAK NA REKORD SWIATA 4 x 1500 M 
Kusocniski, Noii, Soldan, Staniszewski. 
2. TURNIEJ POLONIA — WARSZAWIANKA 
drużyn ligowych i óseinek bokserskich, w przeciąganiu liną 
3. MECZ PIŁKARSKI: „PRASA — DZIAŁACZE" 
2 razy po 15 minut, sędzia Ernest Wilimowski 
4. SPOTKANIE DAWNYCH MISTRZÓW BIEŻNI 
dystans 60 nitr. z udziałem; Dobrowolskiego. Habicha. 
skiego, Rotherta, Sośnickiego, Szenajcha, Trojanowskiezo 
5. Pokaz mistrzyni łuczniczej świata 
Kurkowskiei — Spychajow cj 
i wiele innych konkurencji 
o 
Dochód ma F. O. N. 
KIBRDWORZTA 
PRYWATNE 66 
DOKSZTAŁCAJĄCE WY 
KURSY 9 ul. 


mocą przystępnie I wyczerpująco opracowanych 
tematów, w zakresie liceum, gimnazjum ogólnokształcącego 


W środę 28.VI 
NA STADIONIE W. 


Wielka Rewia 
Asów Sportu 


organizowana przez Zw. Dziennikarzy Sportowych R. P. 
(Oddział Warszawski). 
M. in. ustalono już nast. punkty programu: 


kcnale zapowiadaiacy się młody za- 
wodnik Kamieński (Chevrolet) — 60-4 
sek. Zawiódł w tei próbie Marek. 

W klasie drugiej Świetnie pojechał 
Tarnawa (Aero) — 60,2 sek, bardzo 
dobrze Ripper — 60.8 sek. Rogoziń* 
ski (Citroen) ji Połturak (Lancia) mieli 
niewiele ponad 61 sek, Specialista od 
tei próbv — Kołaczkowski tym razem 
wypadł słabo, 

W klasie pierwszei najlepiej poie- 
chał Formanek (Aero) oraz, co było 
swego rodzaju sensacją dnia — Szy- 
pułą (Fiat 1100). Obai Włosi wykonali 
Tróbę bardzo słabo. Kaielbach na B. 
M. W. miat świetny czas 64 sek. Jed 
nak wobec nieprawidłowego wykona- 
nia próby złapał aż 40 pkt. ujemnych. 
Pziesiecioma dumktami ujemnymi uka 
rani zostali: Eichbawa, Polański i Za- 
górna. 


Próba zrywu i hamowania: 


Próbę zrywu i hamowania rozegrano 
tuż po próbie zręczości, I tym razem 
najlepsze czasy osiągnięto w klasie 
czwartej i drugiej, przy czym rekordo- 
wy czas imiał Marek. Próba polegała 
na przeijecaniu 5U0 metrów i zatrzyma- 


mia wozu na linii. Marek osiagnął —; 


27,4 sek., Rychter — 28 sek, Mazurek 
zaś i Kammński po 28,4. 

W klasie drugiej nailepiej pojechał 
Tarnawa osiągając 28,2 sek., nieco go- 
rzej Polturak. Swietnie spisał się tu 
Rogoziński, biiąc Rippera i wszystkich 
konkurentów jadących na Citroenach, 


BMW i Fiatach 1500. Piękny wynik o-| Sli 


siągnął jedyny Kierowca woiskowy, 
który przetrzymał Świetnie wszyst- 
kie próby raidu kpt. Kossowski, Re- 


dziewanie dobry wynik osiągnął dos* i naulty z klasy trzeciej pojechały w 
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Yercy i Ustupski 
ea r a 
zwyeiežzaja w Krakowie 

KRAKÓW, 18.6. —Tel. wł. — Wśród du- 
żego zainteresowania  rozcgrane zostały w 
Krakowie zawody włoślarskie w których wzię 
ły udział kluby krakowskie AZS i Sokół, przy 
czym sensacją zawodów był start Vereya i 
Ustupsklego, przybyłych epecjalnie z War- 
szawy. Oczywiście, że obaj ,„goście'* wygrali 
wszystkie biegi, w których startowali. Cic- 
kawsze wyniki były mastępujące: dwójki pod 
wójne — 1) Verey, Ustuwpski (AZS) 3:21 2, 
2) Kostrzewski , Dezsoe (AZS) 3:23,4. M 
strzowska para wygrala bicg lekko, pokazu- 
jac piękny finisz. 

Jedyni wygrał Verey w czasie 3:43,6 
przed Dezsoe 3:44. Bieg czwórck wyścigo- 
wych osada AZS w składzie Verey, Ustupski, 
Kdstrzewski, Dczsoe ze sternikiem Ballcikiin. 

Bieg ósemek o nagrodę hr. Potockiego, pre 
zesa Sokola wygrała osada AZS-u 7 Vereyem 
i Ustupskim w czasie 2:52,2, przed Sołcoiem 
3:05. W dwójkach podwójny półwyścigo- 
wych trynmtowała osada AZS MostkowSsi, 
Szczenka) 4:13,2. 

w biegu czwórek półwyścigowych pan o 
nagrodę pik, Wójcickiego wygrała walkowe- 
rem osada Sokoła. 


KLUB WIOŚLARSKI W GDAŃSKU 
urządza w dniu 25 b.m. tj. w niedzielę 
o godz. 15-ej na Martwej Wiśle przy 
Krakowskiej Kępie, Polskie Regaty w 
Gdańsku, 

Wszelkich informacyj dla przyjezd- 
nych mdzicla biuro informacyjne na 
dworcu kolejowym w Gdańsku 24 i 
25 bm. lub na przystani klubowej przy 


ulicy Steindamnn: 


PADŁ REKORD ŁODZI NA 3 KM 
W ramach międzyklubowego meczu lekko- 
atletycznego między Zjednoczonymi a Toma- 
szawsttą Fabryka Sztucznego Jedwalbiu zalkoń- 
czoncego w konkurencji męskiej zwycięstwem 
łodzian w stosunku 51:26, a w konkurencji 
kobiecej zwycięstwem tamaszowianek 49:26, 
padł rekord Łodzi w biegu na 3 km. Zaleski 
(Zjedn.) wynikiem 9,24 poprawił rekord okrę 
goy EPE sek., 2) Myszkowski (Zjeqn.) 
PLYWACY ŁÓDZCY NA STARCIE 
W inistrzostwach pływackich okręgu łódz- 
kiego wyniki na ogół były słabe. Jedynie wy- 
nik 1:25 Zbyszewskiego (Zulcz) w biegu na 
100 m stylem grzbietowym zasługuje na u- 
wagę. 
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granicach 30.8—33 sek. Najlepszy czas 
osiągnął Dzierliński. 

W klasie pierwszej najlepszy wy* 
nik miał Ghisalba — 31 sek., przed 
nieco gorszym Formankiem i Szypu 
ak 


Próby jazdy w terenie i po drogaci 


gruntowych: 
Próbę jazdy w terenie odbywano 
w Puszczy Kampinoskiej pod War- 


szawą. Dwudziestokilometrowa tra- 
sa o przewadze dróg piaszczystych 
nie nastręczała wielu trwlności. Wy- 
brano trasę niezbyt pomysłowc, w 
przeciwieństwie powiedzmy do nie- 


dawno odbytego raidu po Wielko- 
polsce, gdzie próba terenowa byla 
istotnie próbą w terenie a nie po 


drogach o sypkim piachu. W próbie 
tei wyszło na jaw ilu kierowców nie 
ma poięcia o jeździe no bezdrożach. 
Zadziwiali wprost bezradnością w pa 
konywaiu najprymitywniejszych prze- 
szkód kierowcy tei klasy, co Ghisal- 
ba, czy Vestidello. Nie ustrzegł się 
od ugrzęźnięcia na grzbiecie powsta- 
łym między koleinami „sam“ Marek. 

Próbę należało wykonać w jedną 
godzinę, co było czasem stanowczo 
zbyt dlugim, jeżeli próba miała na* 
dia kierowców jakiekolwiek 
trudności. 

Wykonali ją wszyscy w mnrzepiso- 
wyln czasie, poza Prądzyńskim, któ- 
ry spóźnił się na metę o 3 minuty 
na skutek straty czasu przy repera- 
vertexu. Fatalnie zredagowany 
punkt regulaminu, wbrew intenciom 
jego autorów, ukarał Prądzyńskiego 
53-ma punktami, gdy wszyscy uważa- 
ja, że Prądzyński powinien otrzy- 
mać tylko — 3 punkty ujemne. To 
fatalne sformułowanie kosztowało 
sympatycznego kierowcę dobre miej- 
sce w klasyfikacji ogólnej raidu. 

Próba jazdy po drogach grunto- 
wych odbyła się na 180 kilometrowej 
Irasie między Kobryniem a Skidłem. 
Jak w raidach poprzednich tak i w 
tym, w ostatniej chwili zmieniono tra 
sę ułatwiając ią o 50 proc, Niezależ- 
nie od tego miejscowe władze dro- 
gowe, wiedząc o tym że przebiegać 
będzie tędy trasa raidu, wyrównały 
nawierzchnię uiatwiaiąc ją do reszty. 
O łatwości trasy nailepiei może świad 
czyć fakt, że wielu zawodników prze- 
było ią w tempie około 70 km/godz. 

Wszyscy poza Polturakiem wypeł- 
nili warunki (przebycie drogi w prze- 
pisanym tempie). 

Powtórna próba szybkości płaskiej 

Zmęczone długą trasą maszyny zmu 
szono jeszcze do jednei ciężkiej pró- 
by. Na zakończenie raidu rozegrano 
próbę szybkości płaskiej 1 km z roz- 
biegiem. Niespodziewanie próba ta 
wypadła nadzwyczai dobrze. Sprawi- 
ły to korzystne warunki, w jiakicn 
ią rozegrano. Wiejący w plecy wiatr 


sprawił, że osiągnięto tu szybkości 
rekordowe, Majiepszy czas osiagnał 
Tarnawa: na Aero — 137,064 km/godz., 


na następnych nmieiscachi uplasowali 


Film z trasy raidu 


Cztery i pó! tysiąca kilomctrowa trasa po- 
dzielona na cztery etapy była najcięższą, nie 
nie jedną trudnością odbyłego raidu. W dłu- 
gle cztery etapy wttoczoino szereg prób, któ 
te dostarczyły zawodnikom nową porcję tru 
dów. 

Cztery etapy raidowe miaty nawierzchnie 
na ogół hardzu dobre, w 4 i pól tysiąca kilo- 
metrów dróg, przcz które przebiegał raid, 
może 250 klm mie nadawafo się do samocho 
dowej jazdy, na reszcie rozwijać było można 
maksyrialną szybkość, Spostrzęzenie to 
cieszyć mas powinno bardzo, gdyż świadczy 
o tyn, że stan dróg w Polsce, w odniesie- 
mu da głównych szlaków, poprawi się wy- 
hitnie. 

Etap pierwszy biegt wspaniałymi drogami 
na Częstochowę dn Krakowa, nieco gorszymi 
jaż wzdłuż Karpat przez najtrudniejszą dro- 
ge górską o Sześciedziesięciu serpentynach 
pod Rirezą — do Lwowa. Stad zawodnicy 
przejechali fatalny odcinek na Łuck, później 
szerokimi i mało uczęszczanymi drogami na 
Kowel i Brześć, następnie zaś do Warszawy. 
Przebycie tego etapu z przepisanymi średni- 
mi nie należało do rzeczy trudnych, 

W etapie drugim, biegnącym przez Kielce 
do Krakowa, początkowe odciuki były zupeł 
nie dobre. Z Krakowa przez Śląsk raid podą 


| zyt do Wisły, gdzie na diodze górskiej na 


Równiicę, odbyla się próba szybkości górskiej. 
Następnie raid „,zatrąciwszy* o ziemię Zaol 
zianskie przebiegi przez Katowice, wojewódz 
two poznańskie, pomorskie, a zakończenie 
etapu nastąpiło po przebyciu ostatniego wspa 
niałego pod wzgledem turystycznym od<cin- 
ka — Kartuzy — Jastrzębia Góra. Tu nastą- 
pił już dalszy odpoczynek, po którym zawod 
nicy odbyli elap trzeci przez Bydgoszcz do 
Warszawy. W tym clapie o najgorszej na- 
wierzchni był trakt podbydgoski, Etap trzeci 
ze względu na swą minimainą dlugość nie 
był trudny, Najcięższym etape:n, który spo- 
wodował najwięcej spóźnień zawodników byt 
etap czwarty i ostatmi, prowadzący przez 
Bonie — Piotrków — Radom -— Puławy — 
Lublin — Kobryn — Skidel — Augustów na 
meię do Warszawy. Na tym etapie rozegrano 
próbę czybkości terenowej w Puszczy Kam- 
plnoskiej oraz próbę jazdy po drogach grun 
towych (189 kim) między kKobryniem i Ski- 
dilem. Dwie te próby spowodawaly wiele usz- 
kodzeń maszyn, mimo, że ani jedna, ani dru- 
ga nie należały do trudnych, 
SIEDMIU ZAWODNIKÓW WYCOFAŁO SIĘ 
Dluga trasa, zmęczenie kierowców I wypad 
ki podczas drogi spowodowały wycofanie się 
z raidu siedmiu wozów. W etapie pierwszym 
na skutek defektu instalacji elektrycznej oraz 
na skuiek wjechanią do rowu i uszkodzenia 
półośki wycofał się kierowca jugosłowiański 
Bellen. Zawodnik ten znany nam z raidów 
do Monte Carlo tym razem nie zaimponował 
ambicją sportową. W świetle wyczynów in- 
nycii kierowców, którzy w beznadziejnej sytu 
acj nie tracili wiary i energii rezygnacja Bel 
lena żle świadczy o nim jako zawodniku. 
Na pierwszych kilometrach raidu rozbił For 
da V 8 por. Petzen. Podczas pierwszego eta 
pu zdarzylo się kilka wypadków: Krzeczkow 
ski pod Łuckiem wypadł z wirażu rozbijając 
przód wozu, zdołał jednak po prowizorycz- 


nym naprawieniu uszkodzeń dojechać do War 


szawy, gdzie w warsztacie doprowadził do 
zupeitego porządku, przyjeżdżając na metę 


w dozwolonym czasie. Ficiibaum podczas nie 


poważnej gonitwy z Ripperem wjechał na 
drzewo, uszkadzając karoserię swego Citro- 
ena. 


W etapie drugim wypadków bylo równie 


wiełe. Strenger (Citroen) po starcie do pró- 
bv szybkosci górskiej wysypał się na skutek 


Nr 49; 


odzianki raidu A. P. 


'siẹ zawodnicy: jadący na Chevrole- 
jtach „przy czym Marek miał 134,508 
i km/godz. Mazurek — 132,207 km/godz. 
|Karczewski — 132,158 km/godz. Ry- 
chter — 125,786 Bardzo ładnie poje- 
chały Renaulty, przy czym Krzecz- 
kowski miał wynik 124,352 km/godz. 

W klasie pierwszei rekord osiąznął 
Ghisalba — 120 km/godz. Doskonale 
pojechał Szypuła — 114,777 km/godz. 
| pradzyęki wyciągnał ze swej Sko- 
dy — 109,372 km/godz. 

Wspaniałym wynikiem może posz- 
czycić się Strenger, który na swym 
irozbitysr  Citroenie miał szybkość 
| 122,282, biiąc BMW i Lancie. Bar- 
ke dobrze  poiechał  Grętkiewicz 


(Fiat 1500) -— 109,378 km/godz. Pen-' 
czyna na Steyr mimo defektu sprzę- 
gła osiągnął 115,792 km/godz. Potoc- 
ki na BMW — 119,820 km/godz. Mo- 
cho sfatygowane wozy Polturaka i 
Katelbacha mialy — 45 km/godz. i 
65 km/godz. (1). Jedynym poza ni- 
mi wozem, który nie osiągnął 100 
km/godz, bvł Fiat kpt. Kossowskie- 
go. 

zakończenie raidu odbyło się 
badanie techniczne maszyn. Uszkodzo 
ne wozy karano ujemnymi punkta- 
mi. Na temat tvcli uszkodzeń pisać 
będziemy w następnym artykule, któ- 
ry poświęciiny charakterystyce star- 
tuiących maszyn i kierowców. 

E. M. Sokopp 


Wyniki raidu 


Wyniki raidu są następujące: 

W klasie I (do 1100 ccm): 1)  Ghłasfha 
(Włochy) na Fiat 1100 — 906.101 pkt., 2) 
Formanek (Czechy) na Aero 30 — 896.937 


pkt, 3) Szypula (Poiska) na Fiat 1100 — 
888.254 pkt, 4) Rannenfeld (Polska) na 
Ftat 1100 — 871.255 pkt, 5)  Szachowaki 


(Pol.) na Skoda 1100 — 835.222 pkt., 6) 
Prądzyński (Pol.) na Skoda 1100 — 809.271 
pkt., 7) Vestidello (Włochy) na Fiat 1100 — 
756.719 pkt. 

W klasie Il (do 2000 ccm): 1) Grosman 
(Citroen) — 923.733 pxt., 2) Borowik (Lan- 
cia) — 903.338 pkt., 3) Potocki (BMW) — 
901.824 pkt., 4) Penczyna (Steyr) — 886.043 
pki, 5) Tarnawa (Acro 50) — 884.333 pkt., 
6) kpt. Kossowskł (Fiat 1500) 871.132 
put, 7) Polański (Hansa) — 856.592 pkt., 
8) Grętkiewicz (Fiat 1500) — 847.849 pk 
9) Rogoziński (Citroen) — 825.822 pkt., 
Strenger (Citroen) — 728.397 pkt., 11) Pol- 
turak (Lancia) — 666.884 pkt, 12) Katei- 
bach (BMW) — 624.271 pkt. 

W klasie 111 (do 3000 ccm): 1) Pronasz- 
ko (Renault Primaquatre) — 923.058 pkt., 
2) Dzierliński (Renault) — 913.593 pkt, 3) 
Quatresous (Francja) na Renault — 894.967 
pikt, 4) Krzeczkowski (Renault) — 734.783 
pit. 


e 


IW %lasie IV (ponad 3000 ccm): 1) Marek 


(Chevrolet) — 964.220 pkt., 2) Mazurek 
(Chevr.) — 960.996 pkt., 3) Rychter (Che- 
vrole;) — 240,143 pkt., 4) K. Kamieński 
(Chevr.) — 932.266 pkt., 5) Karczewski 


(Ohovr) — 929.830 pkt., 6) Zagórna (Che- 
vroiet) — 925.848 pki., 7) Pajewski (Chevr.) 
— 916.600 pkt, 8) Kamiński (Chevr.) — 
857.147 pkt. 

W klasyfikacji zespołów fabrycznych: 


1) II team Chevrolet (Zagórna, Kamiński, 
Pajewsk.). 
2) I team Chevrolet (Marek, Mazurek, 
Rychter). 


3) Fiat (Ghlsatha, Szypuła, Rahnenfeld). 


4) Renauit (Pronaszko, Dzierliński, Qua- 
trescus). 

Pn Citroen (Grosman, Strenger, Rogozlń- 
kl) « 


nym czasie. Na tym otapie przykry wypadek 
miał również rekordzista prób szybkościo- 
wych Tarnawa na Acro, Zbłądził on gdzieś 
pod Kartuzami | nadrabiając utracony przez 
to czas, wpadł na drzewo rozbijając przód 
wozu, Poprzednio jeszcze zmuszony był do 
zerwania plomby na głowicy, na skutek ko- 
nictczności założenia nowcj uszczelki. Koszto 
wało go to wiele punktów karnych. Świetnie 
jadący dotąd Szachowski miał defekt delca. 
Na skutek spóźnienia otrzymał punkty kar- 
ne. W tym etapie wykończył się także mjr. 
Ryl — Fiat 1100, wysoko skomprymowany 
nis wytrzymał trudów ciężkiej drogi. 

Etap trzeci minął na ogół spokojnie, fe- 
dynym warlym zanotowania faktem była cho 
roba włoskiego klerowcy Vestidello; zaziębił 
sip on w Jastrzębiej Górze opóżniając swój 
start o dwie godziny (jak twierdzą wtajemni 
czeni w okresie tym remoutowano mu grun- 
townie silnik). W dradze spotkała przygoda 
Szachowskiego, któremu „przed  nosem'' 
spuszczomo szlaban kolejowy.  Przytomny 
kierowca uniknął zderzenia, skręcając gwal- 
townie w pole — nie uniknął jednak wywróce 
nia maszyny. Zgniecone blachy naprostowa- 
no i odlakierowano w Warszawie. 

Etap czwarty dostarczył najwięcej otlar. 

Najpoważniejsza — to wycofanie się z raidu 
Rippera. Jeżeli mamy być szczefzy to nile- 
powodzenie tego sympatycznego zawodnika 
obeszlo nas najbardziej. Ripper podczaa de- 
fcktu swej maszyny wykazał tyle energii, tyle 
ambicji sportowej I taką niezwykłą pomysło 
wość, że zasługuje na najwyższą pochwałę. 
Pod Wtodawą „,nawalił'' mu przegub karda- 
nowy. Ripper nie załamał rąk — z nowej o- 
pony wyśkroił odpowiednią formę, kupił ka- 
wałek skóry od pobliskiego szewca i Sporzą- 
dził z tego przegub. Trudności miał te] mia 
ry, że dla wyborowania otworów (rozpalo- 
nym drutem) musial rozpalać ognisko. Brze- 
gub .„nawalił* mu po tym trzykrotnie, wresz 
cie rozleciał się. Teraz nie było już żadnej 
rady — popularny jasio musiał się wycofać 
z raidu. 
Podobny defekt miał także jadący ma Lan- 
cil Polfnrak, Na szczęście w warsztacie w 
Kobryniu znalazł on odpowiednią część i 
choć mocno spóźniony dojechał ma metę, tra 
cąc jednak przez spóźnienie wszelkie szanse 
na zwycięstwo (dotychczas prowadził wielo 
ma pmutktami przez resztą konkurentów), 

Przykry i niezwykły defekt miał Kołaczkow 
ski. Uszkodzenia pompki benzynowej zdafza 
jace się „raz na sto lat“ spowodowała, że 
Kołaczkowski musiał zrezygnować z dalszej 
iazdy. Na metę etapu pod Ostrowiem wielu 
zawodników przybyło z opóźnieniem. Nic 
przybył na czas: Rogoziński (Citroen), który 
pod Luhlinem stracił wiele czasu na reperację 
delca, nie zdążył na czas również Strenger 
(Citroen). Pęczyna (Steyr) miał defekt sprzę 
gła co kosztowało go kilka minut spóźnienia. 
Nie przybył w oznaczonym czasie Tarnawa 
(Acro 50) na skutek uszkodzenia pompy ben 
zynowej, spóźnił się też Szypuła (Fiat 110), 
spóźniła się i cała ekipa Renault {poza Pro- 
naszko) tracąc szanse na zajęcie pierwszego 
miejsca w klasyfikacji zespołowej. 

W etapie czwartym wycofał się Elchhaum 
(Citroen), Zdoprymowany uszkodzeniem ma- 
Szyny w pierwszym etapie oraz niepowodze- 
niami w próbie zrywu i hamowania, po dro- 
bnym uszkodzeniu instałacji, zrezygnował z 
raidu i nie zawiadotniwszy organizatorów o 
wycofaniu się, pojechał do domu, Podczas 
etapu miał także wypadek | Katelhach. Przy 
jechał na metę z maszyną słabo nadającą się 
do dalszej drogi. Grętkiewicz na mocna sfa» 
tygowanym Fiacie 1500 miat też kilka minut 
spóźnienia. Raid zakończono próbą Szybkoś- 


| 
| 


j 


śliskiej nawierzchni na pierwszym zakręcie. | ci oraz badaniem technicznym wozów. 

Mimo poważnych uszkodzeń swej maszyny, e 
nie zrezygnował on z raidu naprawiając nsz- * A 
kodzenłia i całą imprezę skończył. Przykry 

wypadek miała Kuncewiczowa. Doskonałą Na zakończenie warto podkreślić szczegół 
skąd inąd zawodniczkę, w tym raidzie po- | niezwykle charakterystyczny: 90 proc. wozów 
niosła nieco fantazja. Współzawodnictwa na | miało ogumienia produkcji polskiej. Opony 
trasie z Zagórrą sprawiło, że przy Szybkiej | „Stomil“ we wszystkich wypadkach zdały e- 


jeżdzie we mgle Kuncewiczowa wpadia 


na 
wóz chlopski, rozbijając maszynę. Przyjecha- 
ła na metę w Jastrzębiej Górze po dozwolo- 


gzamin celująco, tym razem żaden z zawod- 
ników nie narzekał na ,,gwożdzie'* mimo, że 
na ogół jechano hardzo szybko. (ema) 


WYKWINTNE UZDROWISKO 
KORTY TENISOWE, BASEN KĄPIELOWY, WĘDKARSTWO. 


WYCIECZKI NA ZAOLZIE. 
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Aktorzy i widzowie 


o pięknym 


Sztokhotm, w czerwcu, 

Tak padt rekord Polski na 5000 tn. 
Tak «zyskał wspaniały czas 14.24.2 
Janusz Kusociński, któremu odbierano 
kiedyś wszelką nadzieję na powrót 
do sportu. 

On sam jest tym naiwięcej zdzi- 
wiony. Przybiezł do mety w dosko- 
nałej formie, właściwie po biegu na 
półparę. 

— Nie miałem pojęcia, że biegnę w 
czasie rekordowym. Brałem czas na 
okrążenia i tym regulowałem tempo, 
ale nie malem pojęcia jakie mam 
czasy na pośrednie dystanse. Nie mia- 
łem naimniejszego zamiaru bić rekor- 
du i nie mialem mojęcia, że z tym 
Tiłlmanoem będę mia! robotę, Nie sta- 
rałem się wcale wychodzić na czolo, 


Fantastyczny 
rekord świata 


Na zawodach lekkoatletycznych w; 


Helsinkach odbył się zapowiedziany 
atak na rekord Światowy Lehtinena 
na 5000 m. Rekord ten nie pobity 
od roku 1932 wynosił 14:17 sekund. 
Próba zakończyła się pełnym powo 
dzeniem. Zwycięzca Maki osiągnął 
fantastyczny wynik 14:08.8 sekund. 
Drugi z kolei Pekuri czas 14:16,2, a 
więc również poniżej rekordu Świato 
wego Lehtinena. 
, Maki ustanowił mimochodem rekord 
świata na 3 miłe angielskie, pame 
czas 13:42,4, 


ELITA BIEGACZY NA 5 KLM. 


Po ostatnich rewelacyjnych wyni- 
kach na 5 klm. lista najlepszych cza- 
sów uzyskanych dotychczas na tym 
dystansie przedstawia się następująco: 


«a  Maeki*) (1939) 14:08.8 
. Pekuri (1939) 14:16,2 
3) Lehtinen *) 1932) 14:17 

4. Iso Hollo (1932) 14:18,4 
5. fMóckert (1936) 14:22.2 
6. Kusociński (1939) 14:24,2 
7. Nurmi *) (1924) 14:28,2 
8. Jonsson (1938) 14:28.8 


Wyniki oznaczone gwiazdkami by- 


„| piej... 


pojedynku 


ale go od czasu do czasu straszyłem, 
żeby trzymał tempo. Gdybym iyice- 
dzial, że idę na rekord... 

— Dlaczego. na Boga, zwolnił pan 
tak na ostatnich metrach? 

— Właśnie dłatego, że nie wiedzia- 
łem, że w ogóle o jakiś wynik chodzi. 
Szło mi tylko o to, żeby wygrać! 
Przecież w ogóle przyjechałem tu, 
żęby biegać 1.500 m. 

Carrigan bieżni! 

Opowiadamy Kusocińskiemu o ge- 
mialnych wynikach Meakiego i Peku- 
riego. 

— Szkoda, że mnie tam nie bvło. W 
takiej formie w jakiej byłem dziś. 
Zrobiłbym dobry czas. 

Tore Tillmana spotykamy przy ma- 
sażu. Oto człowiek, który zrobił chy” 
ba naiszybszą karierę sportową, Jaką 
mozna sobie wyobrazić. W zeszłym 
roku dopero wyszedł z grona zupeł- 
nie nieznanych, do dziś ngdy nie bie- 
gal poważniejszych biegów. Przed 
kwadransem był jakąś teoretyczną 
„nadzieją“, rzuconą Kusocińskiemu „na 
pożarcie*. Teraz iest rewelacią, gwia- 
zdą, przed którą wszelkie możliwości 
stoją otworem. Chłopak ma 23 lata 
i mnóstwo do nauczenia, a już pobił 
rekord szwedzki Jonssona i ma czas 
14:24,81 

Tillman jest oczywiscie uszczęsi- 
wiony. Twierdzi, że to on „zrobił 
bieg” i wyciągną! Kusocińskiego. Tre- 
nował dobrze | solidnie. Będzie pra- 
cował dalej. Kusocińskiego podziwia: 
„Ww Tym wieku... 

Łapiemy jeszcze wielkiego Edwar- 
da Widego. Z byłego  rekordzisty 
świata zrobił się już starszy pan. bar- 
dzo miły polityk socialistyczny. Wide 
jest zachwycony biegiem i Kusociń- 
skim. 

— Poprawił sobie od 1932 r. styl 
znacznie, biega dużo lżej i swobod- 
niej. Cóż to za wielki sportowiec! 
Mógł bez trudu pobiec o 4 sek. le- 
Doprawdy nie wiem gdzie jest 
i granica jego wyników. Myślałem nie- 
„dawno ieszcze że w ogóle 14:19 jest 
"granicą możliwości ludzkich, a tu... 

Pyta się mnie o Nojego i powiada, 
że to wielki talent i że może nie być 

"wcale gorszy od Kusocińskiego. 


- PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedzialek, 19 czerwca 1939 r: 


Dwie rewelacje w Sztokholmie 


iman 


Stary as odzyskuje forme — nowy rodzi się 


Sztokholm, w‘ czerwcu, 


A więc tak: Kusociński. który przy 
jeżdża do Sztokholmu. żeby przebiec 
1500 m. z Jansonem i Jonsonem, poto 
żeby się wprawić przed niedzielnym 
występem w Wyborgu — pobił rekord 
Polski na 5000 m. i to przeszło o 5 
sekund i to drugi raz w ciągu tygod- 
nia! I żeby sensacja była jeszcze tęż- 
sza, sam przed biegiem nie ma najs 
mniejszego zamiaru atakować rekor- 
du, podczas biegu nic o „nadciągają- 
cym“ wyniku nie wie i robi go tak so 
bie, od niechcenia. lewą ręka! 


NIESPODZIEWANA ZMIANA 


Od początku i po porządku wyglą- 
dało to tak, że w chwili przyjazdu Ku 
socińskicgo wybuchł prawie mały 
skandal, bo Kusy był pewien, że bę- 
dzie biegał na 1500 metrów z tą my- 
ślą przyjechał, to miał w programie, 
do tego się przygotowywał Tym- 
czasem gazety iuż od tygodnia trą- 
biły przyjazd olimpijczyka, który ma 
na 5000 m. spotkać się z Ture Tillma- 
nem, młodzieńcem o słabych wyni- 
kach, ale wielkich nadzieiach. Taki 
program był już ogłoszony, rozrekla- 
niowany, zameldowany w związku i 
Kusociński na 5000 m. był gwoździem, 
na którym cały program skromnych 
zresztą „Igrzysk Czerwcowych* wi- 
siał. Dyskusie toczyły się dość dlu- 
go. Kusociński był z tej zupełnie nie- 
spodziewanej zmiany bardzo niezado- 
wolony (bo tak już sobie wykombino- 
wał, że przed Wyborgiem..). ale ustą 
pił, bo przecież nie można wywracać 
programu w ostatniej chwili i psuć 
organizacji i kasy. 

Niechęć do tych 5000 m. nie znikła 
mu i po zapadnięciu tej decyzji, Nie 
chodziło przecież o żadnej kaprysy, 


tylko o to, żeby się nie przemęczyć 
zbyt forsownym programem. Sądzono 


męczy, bo na 5000 przecież młodziutki 


ty rekordami świata, 


WALASIEWICZÓWNA 
MA PRZYBYĆ 4-go LIPCA 


Według wiadomości nadeszłych z 
Ameryki, Walasiewiczówna przybyć 
ma do Polski 'dopiero 4 lipca. Udział 
jej w meczu z Włoszkami iest zatem 
nieaktualny. 


MECZ KOBIECY Z WĘGRAMI 
3 WRZEŚNIA 


Kobiecy mecz lekkoatletyczny Pol- 
Ska — Węgry rozegrany zostanie w 
dnin 3 września we Lwowie. 

Zawody Polska południowa — Wę- 
gry północne rozegrane zostaną 23-go 
lipca w Koszycach. 


W 
szczególnie zdolne 
Macie na pewno 


ścią, To je; 
bardzo wielką a 
chyba usłyszymy 


U wyjścia do 
minister 
zwycięstwa i nagl 
ceremonii... 


Polski na 5000 m. 


1939, Kusy biie o 
rekord sprzed ty 
niechcący, po dro 


Wszędzie dobrze, a w nam'ocie najlepiej 
NAJLEPSZE. NAJTAŃSZE 


KAMIOTY CAMPINGOWE 
I WORKI DO SPARIĄ 


sq tylko 


„K ERA” 


Werrawi, Marszałkowska 116 = | 


UBIORY SPORTOWE 


Hart— detal, Zamówienia na miarę 


młodzikiem, daruj 
cztęry sekundy 
swych własnych s 

Janusz Kusocińs 


krajowe 


© 


CZĘŚĆ DRUGA 
EPOKA HIERONIMA 


Alimi 


Felek Cudacz, nailepszy gracz pil- 
karskiej drużyny Victorii ziawia się 
w klubie z nowiną, że nie możę jechać 
ma mecz o mistrzostwo do Katowic. 


Patrzyli na niego ze zdumieniem. I posypały 
się pytania. 

— Jakto, nie będziesz mógł? 

— Co się stało?... 

— Zwariowałeś Felek?! 

Otoczyli go kołem, żądając wyjaśnień, jednak 
Felek nie odpowiedział, szukając wzrokiem Hie- 
ronima. Dopiero jemu zaczął tłumaczyć o co idzie. 

— W niedzielę odbędzie się w Wilnie zjazd 
legionowy — oznajmił. — Rozumiecie, że moim 
obowiązkiem jest być na tym zjeździe. 

— To jasne — zgodził się Hieronim. 


— Moim obowiązkiem wobec klubu — dias 
gnął Cudacz — jest stanąć z wami do meczu 


z Syreną, ale... Sądzę jednak, że nie mam prawa 
stawiać meczu przed tamtą sprawą... 

— Oczywiście — przyznał ponownie Hiero- 
nim, a Jajewicz zawołał ze śmiechem: 

— No, nareszcie będzie jeden mecz bez Felka 
i może wreszcie snełuie swoje marzenie zdoby- 
cią gola z obrony! Tak, tak, Felek, jesteś byczy 
chłop, ale kiedy ty grasz, zawsze braknie piłki dla 
innych ludzi!... Konrad też napewno, nie ma nic 


ogóle słowiańskie rasy ski 


łentów u stebie. Trzeba tylko szukać. 
O Tilimanie mówi z chęcią i rado- 
jego pw 


raz. Przy tym talencie, tym wieku no 
i takim nauczycielu... 
Potworowski 


bie, że był już Świądkiem podobnej 
w Wiedniu, 
sam Kusociński pobił również rekord 


temu!l Osiem lat temu!! 
To było w 1931 roku. A dziś w 


cięstwa nad upartym i utalentowanym 


karierę w roku 1939. 


PŁASZCZE Impregnowane 


ALE 


' CHŁOPCY 
KOPIĄ 
PILKE 


| męczy. ogólnie, że i tak się nie prze- 


Tillman z rekordem życiowym 14:52 


do długich biegów. í 
jeszcze więcej ta-, 


! 


pilek., Ma podobno s 
mbicję. Doprawdy: 
o nim jeszcze nie 


stadionu winszuje 
Kusocińskiemu 
e przypominam So0- 


kiedy ten to 


Było to osięm lat 


KAMIOTY 


pięć sekund własny 


godnia mimo woli, 

dze tylko do zwy- PŁASZCZE 

ac jeszcze dobre m-t nepangi 

w, nieświadomości| z WYTWÓRNI UBIORÓW SPORTOWYCH 


ił i możliwości. 
ki rozpoczyna swą 


i i Esla 
| E E | 


„Ascot“ Lesz 


paa Przedstawicielstwo 


Warszawa, eż. Wilcza 29, tel (-10-1, 


sE M =- ZET” 


Żelazna 66, tel. 6.327-75 


no 4 m. 20 


i angielskie tel. 11-00-35 


przeciw temu, żebyś nie jechał 
do Katowic, prawda? 


— Pewno — mruknął Wielicz- 


ko — chetnie będę knopił do bra- 
my i za siebie i za ciebie, Feleik! 


— Za to ja protestuję! — wy- 
stąpił Rojanowski. — Za ważny 
mamy mecz, żeby Felek nas w 
tej chwili opuszczał. Zjazd zjaz- 
dem, rozumiem to. ale idzie też 
przecież o mistrzostwo, od któ- 
rego jesteśmy o krok. Nie można 
osłabiać drużyny w meczu z Sy- 
reną!... 


Żarty Jajewicza i Wieliczki wprawiły Cuda- 
cza w nieco lepszy humor, teraz zaś po słowach 
Antka z powrotem popadł w rozterkę ducha. 
Znów walczył z sobą i był ogromnie wdzięczny 
Hieronimowi, kiedy ten przeciął dyskusję: 


— Trudno, panowie. Pewno, że do walki z Sy- 
reną należy rzucić wszystkie nasze atuty, pew- 
no, że ciężko jest w tej sytnacji rezygnować 
z Felka. Ale trudno. Felek powinien być na zieź- 
dzie legionowym i trzeba sprawę postawić ina- 
czej — zwróci! się do Rojanowskiego — powia- 
dasz, że ma jechać z nami do Katowic, a powiedz 
teraz, czy według ciebie, ma on opuścić zjazd 
w Wilnie i nie stanąć tam u boku swoich towa- 


rzyszów broni? 
— Będzie jeszcze nie jeden taki zjazd... 


— I będzie też nie jeden tak ważny mecz jak 
teraz z Syreną — powiedział twardo Hieronim 
— Gdyby nawet Felek chciał jechać do Katowic, 
próbowałbym go nakłonić, aby się udał do Wilna! 


Cudacz serdecznie uścisnął mu dłoń. 


— Tak, chłopaczki — zawołał — moje miej- 
sce w tę niedzielę w Wilnie! Ale wiem, że i beze 
mnie trzepniecie Syrenę! Victoria będzie mi- 
strzem Polski! Musi być, bez względu na to czy 
ja będę kopał w Katowicach, czy nie!... 


mmm 
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() nie zmusi go do większego wysił- 
ku. Ot taki sobie pięciokilometrowy 
spacer. 
COŚ W NIM JEST! 

Chociaż Szwedzi wiedzieli widać, 
że coś tkwi w tym rosłym chłopaku. 
Twierdzili, że to nie tylko ich iedyna 
nadzieja, ale także doskonały mate- 
riał, tylko że chiopak z nikim porząd- 
nyni się dotąd nie spotkał, nie ma po- 
jęcia o taktyce, po prostu wali na- 
przód póki mu sił starczy i już. Ku- 
sociński miał być dla niego więc ro- 


dzajem sparring-partnera. miał być 
trudnym egzaminem dojrzałości za- 
wodniczej. Mimo wszystko, jedynym 


konkretem w tych opiniach był ten 
nieświetny wynik jego i nikt go — 
— prócz chyba samego Kusocińskiego, 
który nigdy swych przeciwników nie 


lekceważy — nie uważał przed bie- 
£iem za zawodnika, który zmusi Pola 
ka do wysiłku. 


Nazwisko Kusocińskiego i dobra re- 
klama Ściągnęły na stadion sztokholm 
ski z 15.000 ludzi przy pięknym, jas- 
nym, północnym wieczorze. Liczba do 
prawdy imponująca, jeśli się zważy. 
że prócz Kusocińskiego brał jeszcze u- 
dział z zagranicznych gości tylko Fin 
Sarkama i Niemcy Schaumburg na 
3000 m. Schóder w dysku i Seiden- 
schnur na 3000 z przeszkodami. Na- 
zwiska więc niezłe, ale nie pierwszej 
wielkości. Prócz tego jeszcze dwa, 
czy trzy biegi w słabej, lokalnej ob- 
sadzie. To były całe Igrzyska Czerw 
cowe. A mimo to widowisko warte 
było popularności, bo publiczność mo 
gła zobaczyć aż cztery zwycięstwa 
szwedzkię (poza tymi rewelacyinymi 
5000 m.), mimo że brakowalo właści- 
wie najlepszych z gospodarzy. An- 
derson w czasie 3:53,8 po dobrym bie 
gu pobił Eina Sarkame; dysk wygrał 
słabym rzutem 47.5 Berg przez Schró- 
derem, a na 3000 m. ładnym finiszem 
zwyciężył Janson twardego Niemca 


| yktuje tempo, bo często i wyraźnie 
| „popycha” partnera. Dlatego to tem- 
po biegu jest niezwykłe iednolite i tro 
chę od drugiej i trzeciej rundy wol- 
niejsze. Czwarta runda iest minuta 
i 8, potem 5, 7, 8. 8, 7, 8. 


Dwójka Tillman — Kusociński zde- 
cydowanie odrywa się od reszty dru- 
goklasowych biegaczy, Tillman bieg- 
nie ładnym, miękkim krokiem. Na bież 
ni nie dzieje się właściwie nic nowe- 
go, Tilhnan jest ciągle na czele, Ku- 
sy spokojnie patrzy na stoper, ale mi- 
mo to naprężenie rośnie z każdym 
okrążeniem, bo tempo iest ostre — o- 
gloszone czasy — doskonałe. Na 1500 
m. — 4:17,4, na 3000 m. — 8:40.4. Ku- 
sy nie rozumie po szwedzku ogłasza- 
nych cyfr, tak że nie wiemy,*czy wie, 
że pędzi ku rekordowi. 

TILMAN CHCE PROWADZIĆ! 

Ale widocznie postanowił skończyć 
z dotychczasową kunktatorską takty- 
ką wobec  miodzika. Na pierwszej 
krzywei w przedostatnim okrążeniu 
wychodzi na czoło, ale na krótko, bo 
oto Tillman, niezmordowany dotych- 
czasowym tempem, przypuszcza po- 
teżny atak, jakby to on chciał na 800 
m. przed metą rozstrzygnąć bieg, nie 
rezerwiiąc sił na finisz. Taktyka wca 
le nie glupia — gdyby była taktyką, 
Tillman po prostu nie może tego ścier 


A najważniejszą — choć 


pieć, żeby być drugim jeśli mą choć 
trochę jeszcze tchu w piersiach. Idzie 
więc pięknym szpurtem na prostej, od 
sadza się od Kusego o dobre pięć me 
trów. Teraz zwiększa tempo i Kusy, 
dochodzi znów do Szweda — znów są 
w dawnej pozycii. Ale czas okrąże* 
nia‘ 1,05! 

Teraz już tylkć jedno okrążeme. 
Wide pędzi do Tillmana į wrzeszczy 
rekord 


że ma w tym momencie 
szwedzki pobity o sekundę! Nie wie 
rzymty uszom — przecież rekord 


szwedzki jest o przeszło dwie sekun- 
dy lepszy od ostatniego rekordu Kuse 
cińskiego! To znaczy, żel... 


Kusy przypuszcza lekki atak na pier 
wszej krzywej — daremnie. Tiliman 
trzyma się mocno. w świetnej formie 
przechodzi prostą i — dopiero teraz 
następuje ostatnie 200. Słynna 200 
tietrówka Kusocińskiego. Nareszcie 
latwo mija Szweda, zdobywa sy- 
stematycznie przewagę, prowadzi 
już o pięć meirów. Cały stadion drży 
od napięcia, bo Tillman sie nie podda 
je, finiszuje również. Trochę zmniej- 
sza dystans. Ale taśma jest już o kil 
ka metrów, Kusociński się ogląda: już 
mu nie zagrozi. l na ostatnich me- 
trach Kusociński zwalnia piękny fi- 
| nisz do spokojnego spaceru! = 
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najmniejszą częścią bagażu 


Schaumburga. 
GWÓŻDŹ PROGRAMU 

Wtedy przyszła kolej na 5000 m. 
Sam wielki Wide zapowiadał ten bieg, 
mówił kilka słów o wspaniałym „come 
back“ Kusocińskiego i o możliwo- 
ściach Tillmana i — start. 

Kusociński prawie od startu obeimu* 
je prowadzenie w średnim tempie, za 
nim idzie zwarta grupa z Tillmanem 
ħa czele. Czas pierwszego okrążenia 
był 1.08 (na 386 m.). Teraz jednak 
sytuacia się zmienia, na czoło wycho- 
dzi Tillman i bierze od razu mocne 
tempo. To okrążenie ma czas 1.04! 
Trzecie — 1.05. Sytuacia ustala się 
teraz na cały prawie czas biegu. Tiii 
man prowadzi w dobrym tempie. W 
jego tropy idzie Kusociński od czasu 
do czasu czyniąc coś w rodzaju prób 
wyjścia na czoło, co dopinguje Szwe- 
da do, wysiłku. Bo — to jest widocz- 
ne — Tillman chce prowadzić. Nie 
zna jeszcze wszystkich fint wyrafino- 
wanego biegacza. Chce być pierwszy. 

Kusociński zdaje się być z tego sta- 
nu rzeczy zadowolony. Jest przecież 
pewny swego finiszu. Co okrążenie 
rzuca okiem na stoper i w końcu on 


START” 


PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 
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ROZDZIAŁ V. 


Poraz pierwszy Victoria stawała do poważ- 
nego spotkania bez Cudacza. Poraz też pierwszy 
kierownictwo ekspedycji ograniczało się tylko do 
jednej osoby, a osobą tą byl Hieronim. U 

Stając twardo na stanowisku. że obowiązkiem 
Felka było wzięcie udziału w zjeździe legiono- 
wym, Hieronim jednocześnie zdawał sobie spra- 
wę z tego. jak znacznie brak Cudacza osłabiał 
drużynę. Rozumiał to lepiej, niż wszyscy gracze, 
którzy w bojowym zapale bagatelizowali klasę 
Syreny i zapowiadałi jej pogrom. Znając Felka 
od tylu lat i podchodząc głęboko do zagadnień 
sportowych, Hieronim oceniał rolę starego przy- 
jacięla w drużynie inaczej, niż zawodnicy. Cudacz 
był asem atutowym Victorii nie tylko dlatego, że 
grał wspaniale, ale przede wszystkim z tego po- 
wodu, że posiadał niezłomną wolę zwycięstwa 
i talent do wspaniałych improwizacyj na boisku. 
Potrafił całej drużynie narzucić styl, jaki w da- 
nych warunkach był dla niej najodpowiedniej- 
szy, potrafił wczuć się w psychikę i zamiary prze- 
ciwnika, jak chyba żaden inny piłkarz w Polsce. 
To właśnie w oczach Hieronima stanowiło jego 
olbrzymią wartość sportową i pod tym wzglę- 
dem nikt nie mógł go zastąpić. Ja 

Dlatego też, gdy trzeba było wysłać Victorię 
do ciężkiego boju bez Felka, Hieronim zdecydo- 
wał się wziąć na siebie obowiązki kierownika 
ekspedycji, aby dzięki uznaniu i miłości jaką się 
cieszył wśród swoich kolegów, podeprzeć mo- 
ralnie drużynę i skłonić ią do największego po- 
święcenia. Major Lech-Wolski, matki i wuj sta- 
rali się odradzić mu tę wyczerpującą wyprawę, 
ale gdy w ostatniej chwili majora zatrzymały 
w Warszawie jakieś sprawy służbowe, nie było 
już żadnego pretekstu, żcby Hieronima powstrzy- 
mać. Troskę o jego zdrowie, jaką okazywali mat- 
ka i wuj, nazwał porywczo przeczuleniem i prze- 
sadą, tak że koniec końców musieli zrezygnować 
z wszelkich perswazyj. 

Fakt objęcia przez Hieronima kierownictwa 
wyprawy, cała drużyna przyjęła ze szczerym 
entuzjazmem, a jego zarządzenie wcześniejszega 
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który nabyć można w każdym fołoskładzie, zamienia 
jąc swą słarą kamerę "Kodak". 


Cena zł. 337 


przy zamianie zł. 4g 


<Kodak- _„——— 


zapas niezastąpionych błon 


Panatomic - X 


Żądać wszędzie 


— Warszawa, plac Napoleona ù 


SDE "RERENEEZEEAEENAEC) 
SKŁADNICA Łodzie, kajaki i sprzęt żeglarski. 


SPORTOWA Mundury harcerskie, strzeleckie i P.W. 
Żądajcie bezpłatnych cenników! 


wyjazdu do Katowic i przenocowania na miejscu 
ae meczem doczekało się ogólnego zadowo- 
enia. 

Był jeszcze wczesny wieczór kiedy większość 
graczy leżała już w wygodnych łóżkach kato- 
wickiego hotelu, wypoczywając przed jutrzej- 
szym spotkaniem i głośno chwaląc mądry pomysł 
swęgo wodza. 

— Miał rację, Hieronim, co tu gadać, miał ra- 
cję! — gardłował rozwalony na łóżku, Jajewicz. 
brzdąkając palcami po strunach nieodłącznych 
skrzypiec. — To jest tęga głowa. Cholernie go 
lubię! Nadzwyczajny chłop, co, Gutek?... 

Drugi obrońca Victorii, Werner, do którego 
skierowane było to pytanie, kiwał głową, nie 
przerywając ani na chwilę ważnej funkcji mo- 
cowania do butów nowych, długich kołków. 

— Na szczudłach frajerze chcesz ganiać? — 
zirytował się „Jajo“. — Nie wiesz jakie tu bois- 
ko? Połamiesz nogi, bracie!... 

— To wypróbowane kołeczki na błoto... 

— Jakie błoto? Pogodę mamy jak w mafu. 

— No właśnie, jak w maju, a w maju nie tru- 
dno o deszcz. 

-— Nie zawracaj głowy, Gutek! I przestań tłuc 
tymi butami po pokoju, ho chciałbym zasnąć, 

— A ja ci mówię. „Jajo“, że jutro błoto „mu- 
rowane'!.. Zapytaj się zresztą Konrada. Jego 
barometr w nodze, nigdy nie nawala. Podczas ko- 
lacji bez przerwy masował sobie lewe biodro, nie 
widziałeś. Deszcz pewniak, bracie! 

Bez pukania otworzyły się drzwi i do pokoju 
wkroczył „omawiany“ Wieliczko. W nocnej ko- 
szuli do kolan i człapiących pantoflach wyglądał 
jak straszydło z czcigodnego zamczyska angiel- 
skiego. 

— leest chłopaki — oznajmił ponurym gło- 
sem. — Zdaje się, że właśnie mnie chwyta mój 
tradycyjny ataczek ischiasu.... Ciężko bedzie 
grać... A Ślązaki są twarde... 

— Co chcesz przez to powiedzieć — ziewnął 
Jajewicz. 

— Co chcę powiedzieć? Hm, myślę tak, czy 
przypadkiem nie dostaniemy po „kuchni“. 

(Cad: n.) 
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Queens (lub 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 19 czerwca 1939 r. 


to wstęp do Wimbledonu 


Od własnego korespondenta Przeglądu Sportowego 


Londyn, w czerwu. 

Za kilka dni rozpoczyna sie wielki 
sezon sportów lemich w Anglii. Mi- 
strzostwa tenisowe Świata w Wimble- 
donie, jubileuszowe regaty w Henley, 
zawody lekkoatletyczne oraz ekscytu- 
jące (ale tylko dla Anglików!) walki 
w krikecie, odciągają zmęczonych cią- 
glymi kryzysami obywateli Albionu od 
zawiłych dysput międzynarodowych. 
Przez dwa miesiące lata sport i tury- 
styka odsuwaiją na dalszy plan wszy” 
stkie inne problmy. . 

Dla nas najbardziej interesujący 
jest turniej tenisowy w Wimbledonie. 
oraz poprzedzające go mistrzostwa te 
nisowe Londynu w Queens Clubie. W 
roku bieżącym Polskę na turniejacn 
tych reprezentować będzie wyjątkowo 
dobrana trólka — Jędrzejowska, Tło- 
czyński, Baworowski — której ostat- 
nle wyniki zdają się rokować nadzie- 
ję na poważne sukcesy na gruncie an- 
zielskim. 

Dziś w Queens Club 

W poniedziałek gracze nasi. niemal 
natychmiast po przyjeździe z Paryża, 
staną na trawiastych kortach Queens 
Clubu walcząc o tytuły mistrzów Lon 
dynu i... zdobycie formy na nieznanej 
nawierzchni. Turniej Queens Clubu 
jest bowiem idealnym wstępem do Wim 
hledonu — pozwała on graczom zagra 
ńicznym przyzwyczaić się do kortów 
trawiastych, a spokojna atmosfera 
turnieju wpływa dodatnio na stan ner- 
wów przed męczącymi rozgrywkami 
dwóch tygodni Wimbledonu. 

W roku bieżącyni stawka graczy w 
Queens Clubie jest wyjątkowo dobo- 
rowa, tak, że turniej ten nie będzie 
wiele ustepował Wimbledonowi. W 
konkurencji panów do walki staną 
trzej reprezentanci Stanów Ziednoczo 
nych, Riggs. McNeill i Cooke, jedyna 
nadzieja Anglii, Austin, który powró- 
ci dwa dni temu z Ameryki, von 
Cramm, Kukulievic oraz Tłoczyński i 
Baworowski. Największą sensacią jest 
start von Cramma. Będzie to jedyny 
występ wielkiego tenisisty niemieckie- 
go w poważniejszym turnieju: nie mo” 
że on grać w Wimbledonie, gdyż żad- 
ne państwo go nie wyznaczyło, iako 
swego reprezentanta! 

Tłoczyński — Mc. Neill 

W losowaniu turnieju rozstawiono 
w singlu panów czterech graczy: 1) 
Austin, 2) Riggs, 3) von Cramm, 4) 
McNeill, Tłoczyński, który znalazł się 
na czele graczy nie rozstawionych, 
dostał się do najłatwieiszeji ćwiartki, 
MeNeilla, W pierwszej rundzie mistrz 
Polski ma łatwy mecz z mało znanym 
graczem australijskim, Spencem. Dru- 
ga i trzecia runda również nie powin” 
nv stanowić większych przeszkód. W 
ćwierć-finale czeka _ Tłoczyńskiego 
mecz z mistrzem Francji McNeillem. 

Baworowski wylosowany został w 
ćwiartce Riggsa i winien spotkać się 
z Amerykaninem w ćwierć-finale. W 


pierwszej rundzie ma mecz z bardzo 
słabym graczem angielskim Hil- 
lyard'em. 


Jędrzeiowska bronić będzie w sin- 


RIGGS 
pogromca  Tłoczyrskiego, uległ 
niespodziewanie w finale mi- 


strzostw Francii swemu rodakowi 
Me, Neilowi. 


TRZY 


RAZY 47 SEK. na 440 y. 


glu pań zaszczytnego tytułu mistrzyni 
Londynu, zdobytego w zeszłym roku 
po wspaniałym meczu ze Sperling. 
W losowaniu mistrzyni Polski znala- 
zia się na pierwszym miejscu, Sperling 
na drugiim, Fabyan na trzecim i Scri- 
yen na czwartym. W ćwiartce swej 
Jędrzejowska ma szeneg poważnych 
przeciwniczek, które jednak powinna 
pokonać. W pierwszej rundzie napoty- 


ka na słabą Anzielkę Dundas, już 
jednak w drugiej czeka ją mecz z 
Yorke, lub Węgierką Somovi. 


ćw:artce Jędrzeiowska spotka się naji- 
prawdopodobniei ze swą odwieczną 
przeciwniczką, Jean Saunders. Pół-ri- 
naf ze Scriven, jest do wygrania. Z 
| dolnej połowy finalu powinna dojść 
Sperling, tak, że będzieiny mieli za- 
pewne powtórkę zeszłorocznego me- 
czu Jędrzejowska — Sperling. oby z 
tym samym wynikiem (6:3. 6:0). 
Jędrzejowska gra z Yorke 
W grze podwójnej pań spotkał nas 
duży sukces. Para polsko - angielska 
Jedrzejow ska Yorke rozstawiona 
została na pierwszym miejscu. Będzie 
to pierwszy poważny występ tej kom- 


binacji, która winna odnieść szereg 
sukcesów. Jędrzejowska jest bowiem 
mistrzynią gry z głębi kortu, a 1na- 


leńka i ruchliwa Yorke jest niezawod- 
na przy siatce. W deblu panów Tio 
czyński — Baworowski rozstawieni zo 
stali jako Nr 5 i powinmi dojść co naj- 
mniej do półfinału. 

Tak się przedstawia losowanie do 
turnieju o mistrzostwo Londynu. Jak 
widać z niego stawka wśród panów 
jest o wiele groźniejsza, niż wśród 
pań. Czołowe Amerykanki (Marble, 
Jacobs) oraz Angielki (Little, Stam- 
mers, Nicoll) poświęcają bowiem ty- 
dzień przed-wimhledoński grze z za- 
wodowymi trenerami. Gracze nasi, 
jak i innych państw kontynentalnych, 
muszą jednak poświęcić tydzień ten na 
braniu doświadczenia meczowego na 
nieznanej nawierzchni. Nie jest to y- 
najmniej rzeczą łatwą, tak, że nie na- 
leży załamywać rąk i biadać nad utra- 
tą formy, jeśli w tych pierwszych wy- 
stępach reprezentanci nasi nie odnjo- 
są spodziewanych sukcesów, Ważne 
jest to. że bedą mieli przygotowanie do 
Wimbledonu, i, że Tłoczyński nie be- 
dzie musiał gonić prosto ze statku na 


Powtńrka walnego zgromadzenia ho- 
keistów na ogół się powiodła. Wpra- 
wdzie radzono coś z 7 godzin, cu jak 
na rozpiętość omawianych zagadnień 
i zasięg agend tej instytucji, było sta- 
nowczo „o wiele za dużo“, jednak tym 
razem odbyło się to wszystko w nor- 
malnej parlamentarnej atmosferze. 
Krótkie błyskawice przy wtórze od- 
głosów dalekich grzmotów — remini- 
scencie dawnych burz, nie były zbyt 
groźne. 

Zawdzięczyć należy to po pierwsze: 
irefleksiom bo dotychczasowych smut- 
| nych wyczynach, a może w jeszcze 
większej mierze — obecności prezesa. 
P. gen. Burhadrt-Bukacki ziawiłl się 
na sali przed rozpoczęciem obrad i 
| wytrwał na stanowisku aż do ich zam- 
|knięcia. Wykazał przy tym nie tylko 
| wyrażne zainteresowanie sprawami, a- 
"le i dobrą orientacię, co było do pe- 
'wnego stopnia niespodzianka. gdyż 
choroba zmusiła prezesa PZHL do wie- 
lomiesięcznej absencji. 

(Osobiście zanotowaliśmy jako fakt 
nad wyraz dodatni, że p. gen. Bukacki 
postawiony w pewnei chwili przed e- 
wentyalnością prowadzenia Związku 
w towarzystwie zupełnie nowych o0- 
sób, nie próbował w żaden sposób 
wpływać na decyzję delegatów, nie 
rzucił na szalę autorytetu swej osoby, 


AZ _CQD OD DN eaa 


czego byliśmy już niejednokrotnie 
6wiadkami w podobnych okolicznoś- 
ciach. 


Wybór gen. Bukackiego przez akla- 
macię na okres dalszej kadencii daje 
więc w tych warunkach najlepszą gwa- 
rancię. że zarówno t. zw. okręgi rzą- 
dowe jak i opozycyjne traktowane bę- 
dą z równą obiektywnością i rzeczo- 
wością. 


| 


centralny kort Wimbledonu, 
miało miejsce pięć lat temu! 
W środę losowanie Wimbledonu 

Losowanie turnieju wimbledońskiego 
odbędzie się dopiero w przyszłą środę, 
2l-go kwietnia. Dziś ogłoszona została 
lista zgłoszeń dwustu tenisistów i teni 
sistek reprezentujących 25 narodów. 
Z elity Światowej brak tylko graczy 
australijskich, którzy szykując się na 


jak to 


zdobycie pucharu Davisa, nie chcieli ! 


zaryzykować  męczącej podróży do 
Europy. 

Słynny teoretyk tenisa A. Wallis 
Myers, przewiduje w „Daily Telegra- 


f "4 
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. MISS NICOLL 


pokomnała ostatnio wszystkie dawne 
gwiazdy krajowe | jest nadzieją 
Anglii na Wimbledon. 


było więc kwestii z rozdziałem glo- 
sów. ` Niespodzianką była  absencia 
Lwowa, który dotychczas dzięki wiel- 
kiej ilości klubów był nieiako języcz- 
kiem u wagi. Tynt razem, wobec za- 
rysowującej się konstelacii „tu War- 
szawa — tam Sląsk z Krakowem”, 
rola ta przypadła Łodzi, której dele- 
gat zajął stanowisko obserwacyjne. by 
w rezultacie przy wyborach przechy- 
lić szale na korzyść koncencji stołecz- 
nei. Delegat Łodzi uzasadnił stanowi- 
sko swe zupełnie rzeczowo, że z chwi- 
lą, gdy przeciwna strona nie posiada 
właściwie skrystalizowanei listy, nie 
może jei poprzeć i narazić PZHL na 
nowy nieporządek oraz ewent. rezy- 
gnacji przed objęciem funkcji. 

Na dobro „opozycii* zapisujemy, że 
przegłosowana podporządkowała się 
hez szemrania decyzii większości, nie 
uciekała się do żadnych demonstracji 
czy sabotaży, lecz intensywną dalszą 
współpracą przyczyniła się w znacz- 
nej mierze do wyświetlenia wielu pro- 
blemów. 

Delegaci Krakowa oraz przedstawi- 
ciel Śląska byli zresztą głównymi kry- 
tykami działalnośti zeszłorocznego za- 
rządu. Jest to zupełnie zrozumiałe, gdy 
się zważy, że te właśnie okręgi są, 
dzięki korzystnym warunkom, najbar- 
dziej ruchliwe i.. w hokeju decydu- 
jące. Tak było dotychczas i tak będzie 
nadal. gdyż na razie nie zanosi się na 
budowę toru ani w Warszawie ani we 
Lwowie, ani w jakimkolwiek innym o- 
środku. 

Nie będziemy wracać do spraw, któ» 
re były głównym tematem dyskusii, 
gdyż omawiano je aż nadto szeroko 
w okresie sezonu. Obydwie strony u- 
ważały, że miały rację, w końcu po- 


Zwyciężył „o nos“ Woodruti przed Uptonem (z lewej) i Millerem (z prawejk 
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'phie* rozstawienie następujących gra- 


czy: Austin i Hare (Anglia), Riggs i 
Cooke (St. Zji.), Henkel i Menzel 
(Niemcy), Puncec (Jugosławia) i Bous 
sus (Francja). Lista ta wydaje się wy 
jątkowo niesprawiedliwie zestawiona 
i należy mieć nadzieję, że L.T.A. nie 
weźmie jej pod uwagę. Tłoczyński w 
obecnej formie iest bowiem zdecydo- 
wanie lepszy od Boussus i Hara. Jego 


wyniki w Paryżu wywołały tu duże 
wrażenie, a „limes” opisując mecz 
Riggs-Tłoczyński wyraził zdanie, że 


gdyby mistrz Polski miał lepszy ser- 
wis wynik spotkania mógłby brzmieć 
zupełnie inaczej! 

W singlu pań należy się spodziewać 
następującego wybaru: 1) Jacobs (Ame 
ryka), 2) Marble (Ameryka), 3) Je- 
drzejowska (Polska), 4) Sperling (Da- 


nia), 5) Mathieu (Francja). 6) Stam- 
mers (Anglia), 7) Nicoll (Anglia), 8) 
Fabyan (Ameryka). 

Jotes 


W JEDNYM DNIU — 105 GEMÓW 


rozegrała w Paryżu nasza reprezentacyjna para Baworowski i Tto- 
czyński. Nic więc dziwnego, że chętnie wypoczywa. 


Sarkama 


bity przez 


„Kusego* 


na dystansie 1500 mtr w Finlandii 


WYBORG, 18.6. — Tel. wł. — W 
Wyborgu panował upał, mimo to za- 
wody rozpoczęty się już o l-ej po po'* 
łudniu. 

Kusociński dorzucił! do swych ostat- 
nich zwycięstw jeszcze jeden sukces 
biiąc na dystansie 1500 m nailepszego 
średniodystansowca fińskiego Sarka- 
mę. Polak uzyskał znakomity czas 
3:54,4 a zatem gorszy zaledwie o 
0,4 sekundy od swego własnego rekor- 
du, Czas Sarkamy wynosi 3:54.6. 

W ogóle bieg był typowym pojedyn- 
kiem pomiędzy wyżej wymiemionymi 
biegaczami, Pozostał Finowie nie byli 
zupełnie rywalami i w wyścigu nie 
odegrali najmniejszej roli. 

Bieg rozpoczyna się w dość wolnym 
tempie, gdyż zawodnicy muszą wal- 
czyć z przeciwnym wiatrem. Czas 
pierwszych 400m jest słaby i wynosi— 
64 s., 800 m pokryli rywale w 2:07. 
Prowadzi Kusociński, ale depcze mu 
po piętach Sarkama, wysuwa się na 


Hokeiści wprowadzają karencję! 


godzono się, że... z obu strony były 
bledy i przewinienia. 

Wobec długiego urlopu prezesa, na 
zarzuty odpowiadał ppłk. dypl. Kor- 
czyński oraz pp. Paruszewski, Foryś, 
Glinka. Płk. Korczyński nie za- 
pomniał też o prasie, stwierdzając, że 
mimo wszystko ma ona zasługi, zdyż 
tym samym, że zajmowała się proble- 
mami hokeja, przyczyniała się do 
zwiększania zainteresowania sportem 
kanadyjskim, o którym dawniej pisa- 
no podobno po trzy wiersze. 

Gdybyśmy chcieli zdobyć się na ró- 
wnie złośliwo-sarkastyczny ton, mo- 
glibyśmy stwierdzić, że p. wiceprezes... 
nie czytywał chyba prasy przed wła- 
sną pierwszą kadencją w PZHL! W 
przeciwnym wypadku wiedziałby, że 
o hokeiu pisano już całymi kolumnami 
nie tylko przed rokiem, ale przed pię- 
ciu i dziesięciu laty. To samo dałoby 
się powiedzieć o dwu zasadniczych 
problemach, o których wspomniał p. 
ppłk. Korczyński (mistrzostwa Polski, 
czy mistrzostwa świata?). Były one 
bardzo dawno już tematem długich po- 
lemik i rozważań. Zagadnienie to jest 
niemal tak stare. jak polsk: hokej lo- 
dowy, podobnie jak i kwestia meczów 
międzynarodowych, wyjazdów dla ce- 
łów pedagogicznych itp. 

Wróćmy jednak na salę obrad, gdzie 
zapadła zasadnicza uchwała o... ka- 
rencji Wprawdzie z różnych wzglę- 
dów odżegnano się od tego niepopu- 
larnego słowa, iednak uchwała, że 
gracz może przejść do innego klubu 
dopiero po dwu „spauzowanych' se- 
zonach, nie iest niczym innym, iak 
„hiewolnictwem”, potepionym przez nas 
w piłkarstwie! Nie uważamy, by u- 
chwała była szczęśliwa. dobrze przy- 
najmniej, że zachowano furtkę, rezer- 
wując zarządowi PZHŁ prawo skró- 
cenia okresu wyczekiwania, natural 
nie po zasięgnięciu opinii odpowied- 
niego okręgu. 

Miejmy nadzieję, że ustawa trakto- 
wana będzie liberalnie, a udzielanie 
dyspensy nie będzie związane z... ża- 
dnymi przetargami i koncesiami. 

Zarządowi udzielono jednogłośnie a- 
bsolutorium, przy czym szczególne u- 
znanie wyrażono komisji rewizyjnej, 
ściśle mówiąc p. Szczepanowi, który 
po wiełu latach po raz pierwszy prze- 
dłożył sprawozdanie analizujące szcze- 
gółowo i wyczerpująco gospodarkę 
PZHI.. 

Listy wyborczei niestety nie udało 
się uzgodnić, wybrano zarząd wedle 
uropozycii Warszawy większością gło 
sów, a składający się z następują- 
jących osób: prezes gen. Burkhardt- 
Bukacki, wiceprezesi ppłk. Korczyń- 
ski, Buchholc i Foryś, sekr. Glinka, 
skarbnik Laskowski, kap. sport. prof. 
Paruszewski. 

A więc skład niemal identyczny z 
zarządem z roku ub., którego działal- 
ność w wielu wypadkach krytykowa- 
liśmy bardzo ostro. Chcemy wierzyć, 
że w tym roku będzie inaczej! 


innych 


czoło i zwiększa tempo. Tandem fiń- 
sko-polski zbliża się ku mecie. 

Pozostaje jeszcze 300 m. teraz na- 
giym atakiem wysuwa się na czoło 
Kusy. Finisz Polaka jest porywający. 
Odrywa się on o kilka metrów od Fi- 
na, już jest na prostej, ale Sarkama 
nie kapituluje — daje z siebie wszyst- 
ko, usiłuje jeszcze raz nawiązać wal- 
kę. Daremnie! Kusy już nie daje sobie 
wyrwać zwycięstwa i przerywa pierw- 
szy taśmę. Tuż za nim dobiega do 
mety Fin. 

Kusociński uważa swój start za 


„dość udatny“ i twierdzi, że nie udało 
mu się pobić własnego rekordu z po” 
wodu wiatru i upatu. l 

Podczas tych samych zawodów bie- 
gali Maeki i Pekuri. Pierwszy z nich 
osiągnął na 5000 m czas 14:49, a drugi 
14:49,2, trzeci był Salminen — 14:54,8. 
Biegacze fińscy tym razem niezbyt się 
wysilali. W rzucie oszczepem Jarvinen 
osiągnął 74,12 m, a Taisto -— 64,93. 
Skok w dal Alaine — 734 cm, 8) Linde- 
berg 719 cm. 

Kusociński powraca do 
samolotem we wtorek. (z.) 


Warszawy 


Nowa gwardia tenisowa Ameryki 


Trzech Amerykanów w finale mi- 
strzostw Francii! Tego jeszcze nie 
było. I to Amerykanie o nieznanych | 
nazwiskach na kontynencie! 
Bobby Riggs, to gracz renomowany. 
Ale Mc Neill — trzynasty gracz Ame- 
ryki! 

Jak powstała ta niezrównana, bez- 
przykładna wylęgarnia talentów, 


— To bardzo proste — odpowiada 
skarbnik związku * amerykańskiego, 
Russell Kingman, który śledzi mistrzu! 
stwa Francji od piętnastu lat. — Zwias, 
zek amerykański postawił sobie przed 
paru laty za zadanie wykrywanie i 
popieranie talentów, które pojawią się 
ña ogromnym terytorium Stanów Žije- 
dnoczonych. Stworzyliśmy 28 komite- 
tów, tak zwanych tam „Junior Davis 
Cup Sections“. Młody gracz, okazują- 
cy talent, dostaje się w ręce nailep: 
szych trenerów. Nie szczędzimy na to 
pieniędzy. Komitetom  prowincjonal- 
nym stawiamy tylko jeden warunek. 
Jeśli damy np. 500 dolarów, muszą 1 
one dać 500 dolarów. 


Rezultaty? Takich Riggsów mamy 
kilkunastu. Cytuię ich nazwiska na 
chybił trafił, Freeman z Pasadeny, 
van Horn z Los Angeles, Greenberg z 
Chicago, Jake z Milwaukee, Chambers 
z Cincinatti, Seixas z Filadelfii i przede 
wszystkim Kramer z Montebello. Jak 
pan widzi, reprezentowana jest n.e 
tylko Kalifornia, choć tam rodzi się 
najwięcej talentów, ale dosłownie ca- 
ła Ameryka. To wszystko przyszli o- 
brońcy pucharu. 

— A kto wystąpi teraz? 

— Riggs będzie chyba naszym Nr 1. 
Numerem drugim będzie Sabin, Wood 
a może i Mc Neill. Zrobił gn w Eu- 
ropie ogromne postępy. W dublu pró- 
ba pary Mako, Tidball nie była prze- 


wystarczą na Australię. 
Australia jest bardzo groźna, ma 
wszelkie dane, aby zdobyć puchar, 


Jeszcze | Pogodzimy się z tym. 


Przy okazji chcę sprostować mnie- 
manie, że na posiadaniu pucharu Da- 
visa robi się majątek, Zwycięzca mię- 
dzystrefowy nia za sobą parę meczów, 
na których zarobił sporą kupkę dola- 
rów. My mamy ieden mecz. Możemy 
na nim sporo zarobić, to prawda, ale 


i mech np. pogoda nie dopisze. To są dy 


gresie finansowe. -W sporcie chodzi 
przecież nie tylko o pieniądze. 


Hippika 
RUMUNI ZWYCIĘŻAJĄ ` 

W piątek, w ramach odbywających 
się w Bukareszcie międzynarodowych 
zawodów hippicznych, rozegrany zo- 
stał konkurs drużynowy o puchar na- 
rodów. 

Wielkie zwyciestwo odnieśli jeżdź- 
cy rumuńscy, startując w składzie: 
kpt. Epure, kpt. Tzopesco, kpt. Zahel. 
Zespół rumuński miał 19 pkt. Drugie 
'niejsce zajęli Niemcy kpt. Brinck- 
mann, kpt. Hasse, por. Weidemann — 
26 pkt, a trzecie Belgowie — 35 
pkt., 4) Polska — 47 pkt. Zespół ło- 
tewski wycofał się z konkurencji dru- 
Żynowej, 

W klasytikacji indywidualnej zwy- 
ciężył kpt. Epure 3 pkt, 2) kot. Tzo- 
pescu 4 pkt, 3) kpt. Pohorecki (Pol- 
ska) 7 pkt, 4—0) ex aequo kpt. Brine-= 
kmann, kpt. Hasse i por. Poswick 
(Beigia) po 8 pkt. 

Na zakończenie zawodów został ro- 
zegramy konkurs „zamknięcia“. Zwy= 
cięstwo odniósł kpt. Gonze (Belria) na 
Ali'Baba, przed kpt. Zahei (Rumunia) 
na Dracu. Trzecie miejsce zajął rów- 
nież kpt. Zahei na koniu Hunter. 


konywuiąca. Cokke, Riggs wygrali wl Dalsze miejsca zajęli: 4) por. Huckman 


tym roku wszystkie turnieje, ale niel 


(Niemcy), 5) por. Skulicz (Polska) 


Nareszcie zwycięstwo 


Szczypiorniści biją Szwecję 8:6 


KATOWICE 18.6, — Tel wł. — Polska a] 
Szwecja 8:6 (5:3). Skład drużyny szwedzkiej: 
Hagdin, Forsell, Zimmermann, Bolander, An- 
derson, Swerin, Alensbioem, Nieisen Wade- 
mark, Thoren. Nordgren. Polska: Ziaja, Gro- 
lick, PaHca, Piechula, Twardo, Kurowski, Ka 
zek, Wodarczak, Bujnowicz, Kowalski, Ku'e- 
sza. Bramki dia Polski zdobyli: Bujanowicz, 
Kowalski, Wodarczyk po dwie, oraz Twardo 
ìi Kazek po jednej. 


Wstępem do meczu były zwykłe formalno- 
Wi: — odegranie hymnu i wymiana upom n- 
ków. Publiczność nie dopieała zupełnie, na 
widowni zjawiło sie niespełna 500 widzów. 
Dotkliwy upał dał się obu drużynom dobrze 
we znaki, a szczególnie Polakom, którzy w 
drugiej polowię przeszli |0uminutowy okres 
słabości, pozwalając w tym czasie Szwedom 
wyrównać. Dopiero pod wplywem szalonego 
dopingu ze strony publiczności nasza druży- 
na zdobyła się na finisz, który przymisół jej 
zwycięstwo. 

Poziom meczu nie bvł wysoki. Szwedzi nle 
pokazali nic czym mogihy zaimponować. 

Drużyna polska była lepsza, tyko atak grał 
bardzo słabo. Bujnowicz ma środku nie na_ 
daje aie zupelnie na tę pozycię, popisywał się 
on jedynie solowymi akcjami. Lewy łącza: 
Kowalski hył najsłahszym graczem zespołu. 

Atak popełniat stale kardynalny błąd, któ- 
rym grzeszą wszystkie zespoły polskie, że pod 
bresaka przeciwnika skimpiła się cała piątka. 
Poza tym wszyscy napasiaicy grzeszyli kunk- 
taiorstwom, złym opanowaniem piłki | niece!- 
nymi podan ami. Przewaga naszej drużyny 
byla zasługą niezmordowanie pracującej po- 
mocy, w którel na pierwszym miejscu na'e- 
ży postawić Twarde, najlepszego gracza na 
boisku. 

Twardo byt zaporą nie do przehycia, wspie 


kraiach europejskich oraz 


rat również napad, pełniąc chwilami rolę śred 
kowego napastnika. On też też był autorem 
na jpięłnicj zdobytej bramki. a ponadto przy 
trzech innych golach wz ął wybitny udział. 
Drugim bohaterem pomocy byt Piechula, im- 
ponujący wytrzymałością, Ślązak dwoił się 
I trot. Lekceważył jednak krycie | dopuścił 
w ten sposóh do utraty dwu bramek. Kuraw- 
wa zadowolił, choć ustępował swoim towarty 
zom. 

Obrona grala dobrze. Ziaja zawinił © graw 
ua jedną bramkę, ale zrehabilitował ię, ra- 
rując w sytuacjach, które zdawały się być 
beznadziejne. U Szwedów tv'ne formacje 4 
pomoc ustępowały znacznie swoim vis a via. 
Natomiast atak przewyższał Polaków zwlasz 
tga taktycznie. Najwyh tniejszą jednostką był 
lewy łącznik Thoren. Gra zaczęła się nerw» 
wo l toczyła się na Środku hoiska. Obie dru- 
żyny zap zepaszczają sytuacie padbramkowe. 
Uspokojenie przychodzi po zdohycia pierw= 
szej bramki przez Szwedów w f-ej minucie, 
Autorem jest Thoren. Polacy grający dotyżh 
czas z przesadną ostrożność 4 zaczynają at= 
kować. Dziesiąta minuta przynosi WYTÓWNA= 
nie przez Rujnowicza. W chwilę potem Twae 
do myli dwóch Szwedów | zdobywa prowadze 
nie. W 17 minucie Thoren wyrównywa. Ale 
w 18 minucie Bujnowcz zdobywa znowu gro 
wadzenie, a Kowalski czwartą bramkę. Szwe 
dzi odwzajemniają się go em, zdobytym pracz 
Wadema ka, Wynik do przerwy ustala Wii 
darski. Początek drugiej potowy przynosi nā» 
szym barwom dalszą bramkę. Ale teraz dris 
zyma Opeda na siłach. co wykorzystują dò- 
skonale Szwedzi | zdcbywaią koleido 3 bram- 
ki przez Nilsona, Notdpreqa | Torena, W mte 
tatnich minutach zdobywa Polska zwyc'ęstwi 
dzięki punktom Kazka i Kowalskiego. Zaw- 
dy prowadził p. Cccńer bardzo dobrze, trzy 
mając w karbach zespoły. 
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